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Cztery wielkie procesy Wallace o Churchillu 
"NOWY JORK PAP. - I\:inclYdat na stano­

wisko prezydenta Stanów Zjed~oczonych z ra­
mienia Partii rostępowej Henry ·wallace wy­
głosił w mieście Minneapolis przemówienie, w 
którym ostro gkrytykował IVin~tona Churchilla. 

~~ -:.- • • , " < -, ' l r:• , I .: • • '. '• • .:r~' •. ' "' " ' : ,.. • • ;-- ' 1 " ' • • • ·„... . ·, ''; Wallace oświ:idczył, że Churchill przygotown· 
je oś Rzym - :Madryt - Wall·- Street. Od 
roku 1946 zagraniczna polityka Stanów Zjedno­przeciw hitlerowskim zbrodniarzom wojennym 

odbędą się wkrótce w Warszawie 
- czonych idzie po linii wytknięte.i przez Chur­

chilla. Wallą,ce podkre:§lil, że prezydent Roo;;c­
velt n)gdy by nie dopuścił do tego, by Churchill 
kierował polityką. Stanów Zjednoczonych. „Na­
tomial!t prezydent Truman - powiedział W:illa 
ce - nie zna się na polityce międzynarodowej Sześciu generałów SS stanie przed Najwyższym T rybunalem Narodowym 

WARSZAWA (PAP) - Przed Naj­
·wyższym Trybunałem Narodowym 
je~zcze w bież. roku odbędą się 4 wiel­
kie procesy przeciwko zbrodniarzom 

wojennym. 
Pierwszy stanie przed N.T.N. gen. 

SS i policji Paul - Otto-Geibel - bez 
pośredni wykonawca akcj; palenia War 
szawy po zakończeniu powstania. Rów­
nocześnie z Geiblem osądzeni zostaną 
gen. von dem Bach oraz gen. Reine­
fardt. Ze względu na to, że dotychczas 
obaj Ci zbrodniarze nie zostali Polsce 
wydani przez władze anglosaskie pro­
ces i wyrok będą zaoczne. 

Drugim z kolei procesem będzie roz­
prawa przeciwko gen. SS i polizei­
fohrerowi na dystrykt warszawski Jur 
gensowi Stroopowi oraz jego pomocni-

Obrady podkomisji 
atomowej 

PAR,YŻ PAP. - Na poniedziałkowym posie 
d-:.eniu podkomioji ONZ efo opraw energii afo­
mowej, przedstawiciel Hindustanu sir Bene· 
gal Narsinga Rau zaapelował do Wielkiej Bry· 
tanii, USA i Związku Radzieckiego, by spowo­
dowały ruszenie z martwego punktu w kw~til 
kontroli nad energ;ą atomową. Delegat hin· 
duski domagał się natychmiastowego wznowie 
nia działalności komisji do spraw energii ato 
mowej. 

Sir Benegal Narsinga Rau złożył rezolucję, 
która podkreśla konieczność wznowienia prac 
komisji atomowej, by mogła ona zbadać 
wszyotkie pozostające w zawieszeniu sprawy 
oraz przygotować dla przedstawienia Ra-cizie 
Bezpieczeństwa w cza1>ie możliwie najkrót­
ozym projekt traktatu lub konwencji uwzględ 
niający ostateczne propozycje komioji. 

Rezolucja ta posuwa się więc dalej niż zre 
widowana pro.µozycja kanadyjska, która ogra­
nicza się do stwierdzenia, że komisja atomo­
wa powinna naradzić się nad kwestią, czy ist­
n1<;je podstawa porozumienia. 

Delegat radziecki Malik przyrzekł zbadać 
drikładnie propozycję hinduską. Przypomniał 
on, że dotychczas nie uczyniono •adnego kro­
ku naprzód w kierunku ustanowienia kontroli 
nad energią atomową i zakazu broni atomo­
wej. 

kom. Oskarżony odpowiadać będzie za I ludności polskieJ· w Bydgoszczy i Gdań i całkowicie podlega. wpływom trustów, bankie-
rów, militarystów oraz Churchilla. 

krwawe stłumienie powstania w get- sku oraz proces gen. SS Jakuba Spor- „Stany Zjednoczone _ oświadczył Wallace-
tcie warszawskim. W obu tych proce- renberga, odpowiedzialnego za masa- nie mogą. dopuścić do tego, by ich polityka za­
sach akt oskarżenia wnoszą prok. prok. kry i wysiedlenia ludności polskiej z graniczna kierowana była przez bezmyślną. nie· 
Cyprian i Sawicki. terenów woj. lubelskiego i Zamojszczy- nawiść do wsz~·stkicgo co jest postępowe. Przez 

. , . wciąganie Hiszpanii franksisto-wskiej do wspól-
Następne dwa procesy to proces gen. Z1;Y· . ~porrenb~rg . odpow1ad~c ):>ędzle I pracy, Stany Zjednoczone prz)rczyniają. Rię do 

SS Ryszarda Mildebrandta, który od- rown1ez za bestialskie mordy jakich do powstania najbardzie,i haniebnego sojuszu w 

powiadać będzie za krwawe masakry puszczał się na ludności żydowskiej. dziejach historii''. 
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Kopalnie • 
I koleje francuskie - nieczynne 

Maurice Thorez o rosnącej jedności Iudu pracującego Francji 
PARYŻ PAP. - Strajk górników trwająry Akcja strajkowa kolejarzy objęła niemal 

już drugi tydzień, jest nadal powszechn:f. całą Francję. W Longwy, Nancy i Miluzie 
z całej Francji nadchodzą wi.adom:>ści 0 z.a- strajk jest zupełny. W Colrnar strajk'.1jący 

koleja•rze okupowali ponownie dw':>rzec. W 
wiązYWaniu przez ludność komitetów pom J· dyrekcji południowo-wschodniej ponad Bll 
cy strajkującym górnikom. pr'JC. kolejarzy wYP-Owiedziało się za· straj 

W Merlebach unia związków zawodowych kiem. Połączenie między Francją a Włochami 
proklam'Jwała w poniedziałek 24·godzinny przez Modenę zosta!o przerwane. W Oran!e 
strajk generalny, aby umożliwić ludności (Afryka Północna) Kn.ejarze nzeszeni v CGT 
wzięcie udziału w pogrzebie zabitego w nie· rozpoczęli strajk nieogranicz'Jny. Delegacja kc. 
dawnych starciach z policją g.órnika Bartla lejarzy zrzeszonych w CGT została w ponia­
oraz na znak protestu przeciwko akcji policji dŻialek przyjęta przez ministra komunika.Jji 
w'Jbec strajkujących. Pineau. 
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Depeszo marszałka Rokossowskiego 
w rocznicę bitwy pod Lenino 

WARSZAWA PAP. - Z okazji 5-ej rocznicy Wspólnie przelana krew pod Lenino scemen-
bitwy pod Lenino marszałek Rokossowski prze· towała brater8two broni między armią. radziec· 

. . . ką. i Odrodzonym "Wojskiem Polskim. Szlak 1.Jo-
~łał d~ ~1111stra . obrony narodow~J. Marszał~a ,jowy od Lenino do Berlina, przPhyty wspólnie 
Polski zym1ersk1ego depeszę tresc1 następuJą.· przez nasze ar!llie wykazał, że żołnierze polscy 
cej: byli godnymi towarzyszami broni żołnierzy ra· 

W dniu 5-ej roczuic.y bitwy pod Lenino pro- dzieckich. 
szę Pana, Panie Ministrze o przyjęcie ode mnie życzę Panu, Panie lfarszałku dalszych osią.· 
i od podległych mi żołnierzy najserdecznieJ- guięć w dziele umocnienia sił zbrojnych Rzecz.v 
szych pozdrowień dla Pana osobiście, dla gene- pospolitej Polskiej, które wspólnie z sił!1.'!1i 
rałów, oficerów, podoficerów i szeregowych Woj zbrojnymi Związku Radzieckiego stoją na stra· 
s.\i:a Polskiego. ży pokoju i bezpieczeństwa narodów. 

Korea pragnie nawiązać stosunki 
z państwami demokracji ludowej 

MOSKWA (PAP). - Jak podaje radio Phe­
nian, minister spraw Ul.granicznych Koreań­

skiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, Pak-

PARYŻ (PAP). - Przemawiając w Poisoy 
pod Paryżem, oekretarz generalny partii ko­
mun•stycznej Maurice Thorez, omówił ciężkie 
warunki bytu franCU6kiej !klasy ;robotniczej, 
które z.mus.iły poszczególne federacje związ­
kowe do rozpoczęcia akcji strajkowej. 

Porażka · politycznych awanturników 

Hen-En złożył oświadczenie, w którym w imie 
niu owego rządu zwrócił się do rządów pańotw 
demokratycznych z propozycją naw1ązania 

stosunków dyplomatycznych i. gospodarczych 
z Koreańską Republikll Lutlowo·Demokratycz­
ną. „Wyrażam głębokie przeświadczenie -
stwierdza minister Pak-Hen-En - że nawiąza­

nie ściołych otosunków gospodarczych l dy­
plomatycznych rr,iędzy Koreą a milującyinl 

wolność krajami świata, przyczyni się nie tył 

ko do szybkiego odrodzenia narodowego i 
przywrócenia niezależności państwowej Korei, 
lecz również do utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa na całym świecie". 

„Premier Queuille - oświadczył Thore-z, na­
wiązując do sobotniego ,przemówienia premie­
ra - ośmielił się znowu mówić o „podżega­
niu do rewolty", mimo, że porządek publiczny 
nigdzie nie został zakłócony, chyba tam, gdzie 
rząd i policja wtrącały się do akcji strajko­
wej. Queuille mówił nam, że strajk górników 
kosztuje Francję 600 milionów franków dzien­
nie. My odpowiadamy: uchylenie dekretu mi­
nistra Lacoste nie kosztuje :nic, zaś na u­
względnienie postulatów górników WY'Starczy 
500 milionów franków miesięcznie. Innymi 
słowy, jeden dzień strajku kosztuje więcej, a­
niżeli zaspokojenie żądań robotniczy<:l1 .n.a o· 
kres jednego mieoiąca", 

Trick reklamowy „kwestii- berlińskiej" nie udał się 
MOSKWA PAP. - Znany publicysta radziec 

ki Borys Isakow stwierdza na łamach „Praw­
dy", że akcja mocar.stw zachodnich w Rodzie 
Bezpieczeństwa, związana z t.zw. „spra~ą ber 
!Jńską" doznała fiaska. 

Już obecnie wiele dzienników amerykań­
skich, angielskich i francuskich przyznaje, że 
przekazanie sprawy Berlina Radzie Bezpieczeń 
stwa było sprzeczne ze otatutem ONZ i że ak­
cja ta, nie mogąc dać żadnych fakty..::z:i.ych wy 
ników, wyrządziła jedynie poważną szK,)dę Or 
ganizaci1 Narodów Zjednoczonych. 

Szczególnie znamienne jest stanowi€ko n:ą­
du francuskiego. Powszechnie tw1erdli s:ę, że 
rząd francuski początkowo usiłował przeciw· 
stawić się demarche trzech mocarstw w kwe­
stii berlińskiej, następnie jednak pod nad­
skiem rządów USA i Wielkiej Brylami ;>rzy· 
lączył się do tego wystąpienia. 

Jak wynika z informacji „New York Times" 
I agencji Reutera. w kierowniczych kolach 
francuskich wyraża się ubolewanie z powodu 
pośpiec]lu, z jakim działały trzy mocarstwa 
zachodnie. 

Tego rodza iu nastroje - o twierdza . Praw­
da" "'- są zupełme zrozumiałe. Francja prow.n· 
na lepiej, aniżeli jej partnerzy anglosascy no 
sumieć niebez.oiec.7.&>listwo vrzek.qztalcenia pro 

blemu niemieckiego w przedmiot intryg poli­
tycznych i podejrzanej gry dyplomatycznej 
bez uwzględnienia słusznych interesów innych 
państw. W każdym razie - konkluduje pu­
blicysta - mocarstwa zachodnie natknęły się 
na poważne trudności w awanturze, którą sa­
me wszczęły. Teraz już nie tylko obserwatorzy 
lecz i sami inicjatorzy tej awantury widzą, że 
jest ona skazana na niepowodzenie. 

Przechodząc do omówienia sytuacji strajko· 
wej, Thorez stwierdza, że różni się ona zasad­
nic.zo od tej. jaka istniała w grudniu ub. roku. 
Idea jedności w szeregach robotniczych wzię· 
la górę. Wszyscy pracownicy walczą zjedno­
czeni, ciesząc się poparciem ludności, wszyst­
kich uczciwych Francuzów. 

W końcowej części swego pr.zemowienia 

Ostatnie dni I d T 
Thorez podkreśla konieczność utworzenia we 

W a Z Y r U m a n a Francji rządu jedności demokratycznej, w któ-
rym reprezentowana byłaby również klasa ro-

„Konflikt" z Marshallem - zaaranźowany został dla ratowania botnicza. Jednym z głównych celów tego rzą­
du, byłaby obrona przymierza francusko-ra· 

resztek reputacji niefortunnego prezydenta dzieckiego. 

PARYŻ PAP. - Zrezygnowanie prezydenta· bory na prezydenta mają się odbyć za trzy „Naród francuski - stwierdza Thorez _ 
Trumana tz zamiaru wyołania ,,specjalnego tygodnie. 'f.ruman zdawał sobie oprawę z echa, nigdy nie wystąpi przeciwko Związkowi Ra-
pelnomocnika" do Moskwy na skutek sprzed jakim w opinii am€rykańskiej odbiły się pro k 
wu Marohalla i Lovetta, odbiło oię gloś·nym pozycje radzieckie w sprawie redukcji :z.bro- ~:;~; •. iemu. Hasło to wyznają nie tylko komu· 
echem w prasie paryskiej, która podkreśla róż jeń i rozwiązania kwestii niemieckiej. 
nicę zdań w sprawie poHtyki zagranicznej mię Truman musiał jednocześnie liczyć się z 
dzy Białym Domem a Departamentem Stanu. wzrastającym wpływem "Wałlace'a oraz z wro AmbaS d USA d M k 
Zastanawiając oię nad pobudkami, którymi gim stosunkiem szerokich warstw społeczeń- a or wraca o os WY 

kierował się Truman, ,.Humanite' 'pisze: ;,Na stwa przeciwkn kampanii wojennej". WASZYNGTON PAP _ D t t 
1 leży przede wszystkim stw erdzić, że Truman Waszyngtoński korespondent „Figaro" otwier . . . · . epar amen · s anu 

bardzo szybko ustąpi! pod „nacisk;em" Mar- dza, że ,.prezydent USA ofiarował światu wi- komunikuje, ze Bedeli Smith - ambasad'lr 
shalla. Gest prezydenta USA będzie można o- dowisko różnic i braku łączności między Bia- JUSA w Związku Radzieckim udał sie w J)On e 

cenić w całej pełni, jeśli oię uwzalednL że wy łym Domem a Denartamenlem StantL działek do ~kwy. 
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Piei-Wszy powojeil.ny· Żjazd Zwiqzku Inwalidów RP ~ Wyroki 
w 

śmierci na spekulantów 
Czechosłowacji 

\ PRAGA PAP. - Dziennik „Rndc Pra.vo" cld 
no~i, że ~ąd lll•jwyi~zy w Brnie skazał na. ko.rt 
śmierci 2 handlarzy czarnorynkowych - Jane­
ccka i Kirscha. Kir~ch je~t zawodowym złodzie 
jP111. 'kt '>ry trudnił ~ię ostatnio kradzieżą. kartek 
żywnoś<'iow.vch na mi~~o. Janecflk jest rzeźni­
kiem praskim, który :realizował kartki, przed­
stawiane przez Kirscha, 

rozpoczął swe obrady we Wrocławiu przy udziale 800 delegatów .z całego kraiu 
WROCŁAW PAP. - Dnia 11 październ'ka roz · ł · d · lk k' · „ • • 

. . . • • . , ~OJU .spo ecznym i nara owym, ze ty o iego kra3e demokraq1 ludowe), wsparte 61ła-

br. w auli pohtechr.1ki wrocławsk:e3 otwarty w sc1słym sojuszu :ze Związkiem Radzieckim mi klasy 'robotniczej i ludźmi postępu. wakz11 
został ,pierwszy powojenny krajowy zjazd możemy obronić przed zaciekłością imperia- cymi z przemocą i terrorem wE>wnąlrz państw 
Zw:ązku Inwalidów Wojennych R. P. z udzia- listy<:_zną. byt mepo~legly ~aszego kraju. ·i mperial is~yczny~h: Krzepną i hartuj~ się one 
Iem około 800 deleaat. ł k . .Rooną i konsolidują '.:Hę siły walczące o po- w walce 1 stawiają coraz skutecznie3szy opór 

Z
. - ow z ca ego raju. koJ, zgrupowane dookoła Związku Radziec- podżegaczom wojennym. 
Jazd otworzył przewodn:czący Związku . 

Inwalidów Wojennych ppłk. Kiekzyński. Po 
objęciu przewodnictwa obrad :przez gen. Swie 
tlika nastąpiło ukonstytuowanie się prezydium 
zjazdu, w którym :zasiedli m. in. Daniluk-Dani­
łowski, prezydent mia.sta Kupczyński, w:ce­
przewodmczący Związku Bojowników z Fa­
szyzm7r;n, i Najazdem Hitlerowskim o Niepo­
dległosc 1 Demokrację pik. Sęk-Malecki i inni. 

W toku przemówień powitalnych pierwszy 
zabrał głos wiceminister Obrony Narodowej 
rr~n. Jar?szewicz, który witając zjazd w imie­
n:u Wojska Polskiego i ministra Obrony Na­
rodowej powiedział m. dn.: „Liczebność Wasze­
go Związku świadczy o tym, jak wielkim i rze 
teiny"! był wkład naszego narodu w walkę wy 
zwolenczą z ciemnymi siłami faszyzmu, dlate­
go nasz naród doskonale rozumie i ceni dobro 
dziejstwo pokoju i dlatego tak zdecydowanie 
kraj nasz walczy razem ze Związkiem Radziec 
kim i innymi krajami demokracji ludowej 
przeciwko imperialistycznym podżegaczom do 
nowej wojny, przeciwko wyścigowi zbrojeń, 
przeciwko histerii atomowej. 
Walczyć o pokój to :znaczy przede ws.zyst­

kim: umacniać sojusz państw antyimperialisty­
cznych, na czele których stoi Związek Radziec­
ki jako podstawowa siła postępu i pokoju na 
świecie. Pogłębiać i zacieśniać sojusz ideowy 
z silami walczącymi o postęp, demokrację i so 
cjalizm na całym świecie, a przede wszystkim 
zacieśniać więzy ideowe i polityczne z kra­
j:>m, który pierwszy na świecie zrealizował 
ustrój socjalistyczny - ze Związkiem Radziec 
kim. 

Walka o pokój to głębokie zrozumienie, że 
h·lko Związek Radziecki może nam pomóc w 

XXVll Kongres Francuskiej Generalnej Konfederacji Pracy 
Związkowcy francuscy zapowiadają wałkę z reakcyjnym rzqdem Queuille'a 

PARYŻ (PAP). - W poniedziałek rozipoczę- organizacji robotniczych i demokratycznych! ski, profesorów wyższych uczelni: Prenant, 
ły s i ę w Paryżu obrady XXVII-go Kongresu zwracała uwagę obecność wybitnych intelek- Walion, Villard, Boitel i innych. 
Generalnej K~nfederacji Pracy (CGT) z udzia- tualist'1w francuskich, m. 'in. poetów Paul Elu- Jako pierwszy zabrał głos, witany bunli­
lem 2.500 delegatów, reprezentujących 16.000 arda, Riffaud, Guillevic, pisarzy: Claude Mor-1 wyroi oklaskami, sekretarz generaln.y federa­
związków zawodowych. Wśród prz.edstawicieli gana, Yves Farge, artY'stów: Fougeron, Tasli- cji związków :zawodowych górników Duguet. 

------~--~---------~~------~--~----~---- Po jego pnemówi~u. w kMrym podkreśli 

Rezoluc1· o KC Włoskie1· Partii Komunistyczne1· 1 ~~y~fę;1~~y s~r~~~i~~~~r;:ie b~~tę g,%~k~/ 
cięslwem" - ucz~tnicy kongre5u jednominut<> 

RZY:M PAP. - Dziennik „Unita" opuhliko·\ litycznym jak i ideologiczn~·m ich wysiłkó°W, WJ'.m milczeniem _uczcili . pami~ć g?;nika poi· 
w_ał r;zol_ucję, uchwaloną. na ostatnim po~iedze- zmierzają. cych do zreorganizowania partii socja sklego Bartla, zabitego w czas1e za3sć W Mer· 
J11u J,om1tetu Centralnego Komunistycznej Par listycznej". lebach. . 
tii Włoch. Rezolurja zaznacza, że linia Wło.!!kiej Partii Z kolei :zabrał głos sekretarz generalny CG} 

Po ~twierdzrniu, że w ciągu oRtatnich rui<'się· Komunist~·rznc,j opiera się na zaloż<'niaeh, ~pre BenoJt Frachon. . . 
cy ~'alka kla•owa uległa zaostrzeniu tak na te- cyzowanych przez kongre• partii, które hez „Kongres nas7. - csw1adczył Frachon - roz 
renie kraju, jak i na forum międ:1:ynaro<lowym, zmian zostają utrzymane. Wloska partia ko- poczynamy w chwili, gdy 6etki ty>Sięcy pra· 
rezolucja podkreśla, iż „największym niebezpie- muni•t~·czn:i w dalszym ciągn hędzie- walczyła c-0wników francuskich odważnie i nieugięcie 

czPństwem dla klasy robotniczej oraz tych, któ o: 1) pokój i niezależność kraju, 2) poszanowa 1 I' · h ł h · d • 
rzy walczą. o demokrację i pokój, jest ,;iebezpiP nie konstytucji demokratyczno - republikali- wa czą 0 rea izacj.e swyc .5 usznr_c zą an. 
czeństwo oportunizmu, polegającego na niedoce skiej i realizowanie jej wytycznych, 3) obronę Cała klasa robotrncza śledZl przebl~ strajku 
nianiu sił "·łasnych i przecenianiu sił przeciw- gospodarki . narodowej, obronę i podniesienie z najwięks.zym :zainteresowani-em, solidaryzuje 
nika". stopy życiowej mas robotniczych miasta i wsi. się w całej pełni ze strajkującymi gdyż tdaje 
Omawiają.c stosunek do włoskid partii socja- Celem komunistów - głMi rezolurja - jest b' t · 1 h '. tw 

li•tycznej, w której ostatnio daj~ ~ię zaobs.er- zjednoczenie wszystkich sił opozycji 'w ramach so. ie 6prawę z eg<J, ze. c zwyc~ęs. 0 przy· 
wować pewno wahania, w~tpliwości i jawne hłę obszernej koalicji demokratycznej. śpieszy moment, w ktorym kap1tal1ści 1 Ich 
ily, wynikaj~ce z winy centralnego kierownic- }{pzolucja zawiera w kof1cu szereg wskazań rządy będą musiały się ugiąć przed niezado­
hnt i:in:tii, ".i:e1.olucja_ stwier~z~, iż ~ada,nie~ -prakty~~nych, . zm,ierzając":ch _ ilo. wzmocnienia woleniem ludu. Przeciwnicy francuskiej klasy 
w~o~kieJ partn kom~mstyczneJ .Jest ~ac1e~111.ame 1~eo~og11 p~~tyJneJ, 110glęh:ema i rozp_o~szech- ro·botniczeJ· _ -cią nął dalej' Frach _ chd • 
"·1~7.Ó \\', łączącyeh Ją z rohotmkam1 sOCJahsty- mema stuchow narl maTks1zmcm - lemmzmem, . · g . , . . on . e 
cz11yrni przez popi<>rnnie tak pod względem po- usprawnienia dzialalności szkół partyjnych i td. hby ten moment opozmc. Rząd trustow raz 

jeszne -zmobilizował wszystkie swe 6iły, cały 

De Gaulle pr~ygoto~'\Val za1Dach stanu swój aparat kłamstw i oszczerstw przeciwko 
klas;e robotniczej. Raz jeszcze polała się krew 
proletariacka i nowe na-zwi&ka przybyły na li· 
ście ofiar robotniczych. przy poparciu agentów amerykańskich 

PARYŻ (PAP). - W ko-1 go ministerstwa znajdują się liczni agenci de na temat sp:sku de Gaulle'a, korespondent 
łach P?lit1'.cz~ych _omawia Gaulle'a na wyższych stanowiskach? Czy nie AFP zwrócił się do rzecznika ministe~stwa 

się :z ozyw1emem wiadomo- w:adomo mu, że gubernator i prefekt Algeru spraw wewnętrznych :z pytaniem, czy wiado­
ści o spisku, jaki de Gaulle afiszują się swymi sympatiami dla de Gaul- mości te odpowiadają w zupełności rzec1.ywi­
przygotowywał w Afryce le'a? stości. Otrzymał on odpowiedź, że rząd nie 

W dalszym ciągu swego przemówienia Fra· 
chon przypomina historię rozłamu, dokonane· 
go w ruchu zawod<>wym w listopadzie ub. ro· 
ku, po czym stwierdza, źe obecnie 6ytua<:ja przed 
stawia się zgoła odmiennie. Podkreślając jed· 
nolitą postawę. strajkujących, Benoit Frachon 
zapewnia ich, że pozostali robotnicy solidary· 
zują się z nimi w całej pełni. ,,W imieniu na· 
szego kongresu i całej klasy robotnicze/ - o­
świadczył Frachon - przesyłam pozdrowleńia 
nas-zym górnikom, naszym metalow<:om nioe 
wschodniej Francji, naszym kolejarzom, mary· 
narz.om, robotnikom, pracownikom przemysłu 
włókienn;c:zego i szoferom. 

północnej. W związku z licznymi doniesieniami prasy będzie dementował tych wiadomości. 
Dzienniki „Ordre", „Ęran­

ce Libre" i „Parisien Libe­
re" podkreślają, że rząd fran 
cuski wezwał do Paryża w 
związku z alarmującymi wia 
domościami o puczu - ge­
nerała Koeniga d generała 

Juina. Nie jest wykluczone, że wkrótce roz­
pocznie się czystka w armii francuskiej. 

„Ce Soir" podaje, że minister Moch odkrył 
spisek w Algerze, wtedy, k:edy wszyscy już 
o nim publicznie mówili. Każdemu wiadomo, 
że organizacje degaullowskie posiadają aN;e­
naly broni. V./ spisku algerskim brali udział 
generałowie i wyżsi urzędnicy. W ubiegłym 
roku odbyła s; ę w Algerze konferencja sztabu 
generała de Gaulle'a. W konferencji tej uczest 
niczyi agent wywiadu amerykańskiego. Przed': 
miotem narad była sprawa przygotowania pu­
czu. 

„Ce Soir" zaznacza, że Moch dopiero ostat­
n:o odkrył spisek, przygotowywany jawnie od 
dawna. Czy minister spraw wewnętrznych nie 
wie o tym, że wśród wyższych urzędników je-

Proces sabotażystów gospodarczych 
z Państwowej Fabryki Central Telefonicznych w Bydgoszczy 
BYDGOSZCZ PAP. - W dniu 11 bm. rozpo stwowieniern fabryki, nie dążył do jej rozwoju 

czą! się przed Rejonowym Sądem Wojskowym i wzrostu produkcji. Szereg malwersacji popeł 
w Bydgoszczy proces o mili<:>nowe nadużycia nionych przez b. dyrektora aferzystę, wraz z 
na ;;;zkodę Państwowej Fabryki Central Tele- pozostałymi oskarżonymi m'aly świadomie 

fonicznych „T-3". doprowadzić fabrykę do upadku. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: b. naczelny 

dyrektor fabryki - Stanisław Krzymień, kie­
rownik produkcji - Józef Maliszewski. głów­
na buchalterka i kasjerka fabryki - Marta Ma 
linowska, Jerzy Juris - współwłaściciel wy­
twórni urządzeń slaboprądnych w Warszawie, 
Jan Piątko~ski i Brunon Wa!]ner. 
Główni oskarżeni Krzyrnień i Maliszewski, 

pełniąc stanowiska kierownicze, prowadzili ra 
bun ko wą gospodarkę w fabryce. 

r lllllllllllllllll!IOllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\\lllllllllllllllllll 
Wystawa Ziem Odzyskanych przedłużona 

do końca października - ciągnienie za5 11-e/ 
klasy 54-ej Loterii rozpoczyna się 15.X. Spiesz 
zatem po los, a potem na Wystawę) A jak ci 
się Fortuna uśmiechnie i wygrasz milicn, bę· 
clziesz miał w październiku dwie emocje na razi 

Os.karżony Krzyrnień, przedwojenny właści­
ciel fabryki p. n. „Krzymień i Paszke" wraz :z 
pozostałymi oskarżonymi, starał się o jej re­
prywatyzację. Czując się pokrzywdzonym upań 

.I.i 
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54) Jerzy Korwi!! 

Zabójstwo Waldemara Gliicka 
nikt nie zwróci '.na to uwagi. 1 wypadł do saloniku, a później pędem prze-

- Zaryzykujemy! - odpowied:1'liał na to biegł przez wszystkie pokoje. Mieszkanie 
Walewski i przy nadawaniu paczki rzucił sprzątnięte było tak staranrue, jakby Na­
poczciarzowi dość suty napiwek, obsłużony talia Grzybowska nigdy nie miała zamiaru 
więc został szybko, tak że mogli bez więk- opuścić Warszawy. To przynajmniej moż-
szej straty czasu jechać dalej. na było stWierdzić z najzupełniejszą ścisło-

Tadeusz dopiero, gdy wstępowali na scho ~cią, że nikt się w nim nie. pakował ~o. od-
Nigdy nie przypuszczał, że kolwiek robić w sprawie tych planów i Na- dy domu, w którym mieszkała Nacia, od- J~zdu, wszystko_ było bowiem na mi~JSCU,, 

tyle piękna kryje się w ciele kobiety, a ja- ci. A co pan właściwie zamierza? czuł powiew dziwnej emocji, jakby stał u rue brakował? zadnego nawet _dr~bia.zgu. 
kie było wypielęgnowane! Ubranie, bie- Pan Maciej ubrany był w popielaty gar- progu niezwykłej i prawdziwej awantury. Szafy zapełniała . gard;roba ~etrua i zi.n:o­

l•zna, najdrobniejsze szczegóły garderoby, nitur podróżny, w jednym ręku trzymał Drzwi mieszkania były jednak zamknięte wa, w przedpokoJu zas ~a wi~szaku Wl~iał 
ile mieściły w sobie wykwintu! Gdy przy- płaszcz gabardinowy, w drugim teczkę. i na usilne dzwolnienie nikt absolutnie nie płaszcz deszczowy obok JasneJ parasolki. 

pomniał sobie nieśmiało ściągane cerowane _ Wszystko wytłumaczę w drodze. Naj- odpowiadał. - Nie można_ zauważyć p~niki, co? I W' 

najtki i koszule dotychczasowych swoich pierw pojedziemy na ~oliborz! A co, nie _ No, romans detektywistyczny kończy do~atk? mamy Jesz~ze czekac na pamą Na­

kochanck, to bielizna Naci urastała do roz-- ma pan chęci. Wzięła pana zawiedziona się jeszcze przed początkiem! _ zauważył tahę, Jak zakomu_mk7wał. 2:3-?ny dozor:a. 

mi arów dzieła sztuki. Miłość była jednak miłość? Ostrzegałem! N o, bierz pan płaszcz Szymczyk zgryźliwie pod adresem pana To zakrawa na kpiny. Ktos Jest z nas me-

ta sama. Nie, też była inna! Ciało Naci i chodź! Macieja przytomny! 1 

lśniło od czystości, a pod skórą leżała de- _ PÓjdę po ślusarza! _ krzyknął ten Walewsk~ i na te uw~~ Tadeusza nie r:-
likatna warstwa tłuszczyku, która owija- To mówiąc, pociągnął Szymczyka za rę- energicznie agował, usiadł tylko cięzko na taburecie 

l ł . . t • t t · k kaw, ale zwracając się liu drzwiom spo- • d t 1 t · ślił - · 
a ca ą JeJ pos ac· w puszys ą wpros mię - - Ale po co? Przecież to nie J·est pań- prze . oTa e ą i z~yl . sdzię_ prztyłgryza3fąo 
kość atłasu. Plecy, ramiona, biodra i uda strzegł ponownie karabin, więc przystanął, l . . k . Ch ty wargi. u w sypiam, g ie s a y sza y 
ulane były z równo toczonego elastycznego chwilę pomyślał i n'.c nie mówiąc wyskoczy! s <le ~mesz .ame.. ce pan poza m pełne garderoby doznał wprawdzie klęski; 

z przedpokoJ·u. Za chwilę przyniósł z gru- spotkac Nac1ę, me cztery sciany. Rzecz 1 - d , . . ł . . t b . t 
alabastru. Zapach konwalii i pieszczoty . . . k • a e Je noczesme mia uczucie, ze rze a 1 o 

. - d bega płótna uszyty futerał od dubeltówki, oczywista ze me mogła tu cze ac •na nas, O' łt . k , . d k . - t -
takiej kobiety to był awans, Je en ogrom- •1 ł . t planem 1 · .,, wa ownie szu ac Je na rozwiązania eJ 
ny skok z dotychczasowego życia w nowe, zapakował w niego karabin i przynaglając a Wnl myks _a' .ze ~awe. ~ ł n t~ gry'li pozornej na pewno tylko zagadki. Nie przy 
. . k . . J ki • ł si'ę . lk' Tadeusza do wyJ'ścia wyJ'aśniał: a ews. i me o powia a. a z z - i'echał tu, aby zastac· Nac·.· ę, na to ru·e li-
mne, pię meJsze. a mz czu wie im t d d -
zdobywcą i oto nagle taki zawód! Poca- - Nie możemy tu tego zostawić, trze- we uwagi; zapukał na omiast o ozorcy. czył wcale chciał jedynie sprawdzić czy 

bnki były kłamane! Nie, to myś( fałszy- ba to gdzieś wysłać. · Darre ma badzo dłu- ---: A,. pan dyr~ktor ! - krzy.knął ten ~a już wyfru~ęła, a mógłby 0 t~~ sądzić .z 
gie ręce. powi~me z głębi w. dole połozon~~o? nue- nieporządku w mieszkaniu, świadczącym 

wa! Ale nłe były zdobyte,· nie były da- Gdy zstępowali po schodach Tadeusz szkama. - Do pam GrzybowskieJ . „. - • . s · . 'd . I t t . t k t 
D 

' li · ł , N' · . . d k o posp1e znym wyiez zie. s o me a u 
rowane zwycięskiemu dziecku proletariatu w dalszym ciągu uważał, że są aktorami omys \ się g o_sno. - ie mii: JeJ Je na . wszystko wyglądało, jakby dozorca powie-

przez wykwintną kobietę elity. Przyniosła głupowatego melodramatu, ale Walewski za- w d?~U- P;osiła, aby yanow1e zaczekali dział prawdę, jakby należało Naci oczeki­

je do tego pokoju zdrada i podstęp wy- chowywał się serio i energicznie. Przywo- u meJ na pierwszym piętrze. Klucze są wać każdej chwili. 
łał taksówkę i huknął: u mnie. 

strychnęły na dudka. - Na Główny Urząd Pocztowy. - To dawaj, kochasiu, aby prędko, 
- Jest pon gotowy? - zapytał stojący w czasie jazdy zapytał, czy nie możnaby l dość pogodnie odpowiedział Walewski -

w progu Walewski. karabinu wysłać do Andrzeja. bo się zasapałem i trzeba mi odpocząć. 

Tadeusz uniósł głowę. - Posiadanie broni jest surowo ka - Szybko powrócił na górę i otworzył drzwi 

_;; Doorawdv nie wiem, czy warto coś- rane. chociaż - dodał no namvśle - w nerwowvm pośpiechu. Z przedpokoju 

Nie, to nie jest możliwe! Absolutnie 
wykluczone! - Krzyknął. 

- Kto to jest? - zapytał natomiast 
Tadeusz wskazujac na fotografię dziecka. 

.(D. c. n.) 

• 
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Szlakiem szermierzy wyzwolenia 

Najkrótsza droga do Polski 
V rocznica historycznej bitwy pod Lenino 

„W -czwartą rocznicę wojny posyłamy Wam z ziemi radzieckiej brat~rskie . l'!?zm;o­
wieni-0, Rodacy z kraju/ Przyjmijcie pozd1owienia od żołnierzy Pierwsze/ DywizJI zm. 
T-0deusza Kościuszki! :W dniu 1 września idziemy na front" - słowa te uizb!zmialy '-;' 
Polsce z zam~kow-0nych odbiorników radiowych. Pojaśniało od nich w piwnicach, kto­
re udzieliły gościny odbiornikom, pojaśniało w sercach słuchających ludzi. Po j-0śniało 
od tych siów w C<Jłej Polsce, gdzie bohatersko prowadziły walkę wyz~oleńaą ~o.rg_a­
nizowaną przez Pol.skq Partię Robotni<:zą, na1lepsi w narodzie - robotnicy, chłopi i m­
teligencja. 

I DYWIZJA, iktórej poW5tanie ogłoszono w 
dniu 9 maja, w ciągu paru m1esięcy zo­

&tała przygotowana i uzbrojona. Vv czwdrtą 
rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę Dy 
wizja ru6zyla na front, by pomścić krzywdy, 
by wraz z żolmerzem radziedcirn nieść wolność 
ujarzmionym naro<lom Europy. by stworzyć 
Polskę wolną i siprawiedliwą. Dzięki wszech­
stronnej pomoiy rządu radzieckiego jednost­
ika polska była świetnie wyekwipowana, po­
siadała najnowocześniej.szy sprzęt wojen.ny. 

wisk. W ciągu tych dwóch dni :iadło 1 500 
Niemców, a 400 :7.00tało wziętych do niewo1i. 
'Droga do :Polt>ki była otwarta. 

W DNIU B października Wojsko Polskie zna 
lazło się na terenie Repu.bliJd Białoruskiej. By­
ła to już linia tron •owa. Żołnierze podch0dz1li 
ipod Lenino. Odcinek ten był dla Niemców 
szczególnie ważny, gdyż osłaniał bezpośrednJO 
pod"jście do Dniepru i do. wainej dla nich li­
nii kolejowej, prowadzącej z Witebska przez 
Ors.zę na Mohylów. Toteż stworzyli oni ll<l. 

tym odcinku mocną lin.ię obronną, aby unie­
możliwić w-0 jskom radzieckim i polS1kim prze­
prawę przez rzeczkę Miereję. Zada.n.ie forso­
wania tej rzecz.ki, o bagnistych brzegach, u­
niemożliwiiających pode}ście .czołgów, otrzy· 
mała I Dywizja. W dniu 12 pażdziernika roz­
poczęło się natarcie polskich oddziałów. Przed 
frontem odczytano rozkaz dQwódcy dywizji: 

W BITWIE pod Lenino bohaterstwo było 
powszechne, toteż sojuszniczy rząd radziecki 
odznaczył za męstwo i odwagę 242 naszych 
żolruerzy, nadając trzem bohaterom polsk.•m 
odznaczenie radzieck;e-tytuł „Bohater:; Związ 
ku Radzieckiego". Walczący pod Lon·:n'> chło.p 
i robotn.L..1< wiedział, że wolność na.:-:xlu, v kto­
rą walczy, będzie oznaczała jego woln..:iść'. Ze 
w nowej Pol5ce nie będzie już tych, ktorzy 
Przez w;eki całe wyzyskiwali jego ~r·.ii, jego . . I . . 

. 
P · hi torii. żołn'erz p-01- wieków marzyły pokolenia, w oczne!!. zoln;e- mtmo krwawego trudu i o.fiar - rad.1sna. Prze 

pkracę. ed~ rdaz b1~rwszy .w. d~moi;• ą ~elów ~I rza idącego spod Lenino pr.zybierdl co:-az re- lana po<l Lenino krew przypieczętow<.!ła 5'() ;,1sz 6k :. sz 
1 
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. w cią' nu alniejs.ze k5ztałty. Dlatego droga jego bv!a, polsko-radziecki. tore wa czy. raz o i, ·'- „ · 

Lucjan Szenwald 

BALLADA O 1-ym BATALl~NIE 
Dolina i mrok między nami i nimi, I I wszystko minęl?• i .cisza aż ~itoi. 

Wstające we mgle Zinie wzgórzy. . Ghlupoc_ze Miere1a po ?agn'!8·. . . 
Zwęglonej garzemi 7rościotrup, olbrzymi, Spią martwi. W O~O'f!Y wcisnęli się zyux 

Jak szkielet olv-rętu po burzy, I bagne~ ~zes~ przez bagnet. 
I mil.c.zą trwn.szeje, i czasem z odd.aU, Tak w kul s1megotooiu wyplywa nad 

„Towarzysze broni! Przed nami śmiertelny 
wróg! Nadszedł wreszcie upragniony czas 
zmierzenia się :z. Niemcem„. Naprzód do walki Na 
żołnierzu Pierwszej Dywizjil''.„ 

Jak duch - koczująca armata wypali. _ „ [chorał.. 
Jak gdyby w J<I.Skólkach, twarz 

wzgórzu są Niemcy! Na pewno w tej [księd.za-majora. 
[chwili . , _ _ . 

BYŁY TO słowa; o iktórych długo marzył 
każdy Polak, na które czekał w czas;e dług:ch 
mies;ęcy. To były słowa, otwierające drogę do 
Polski, do której .,żadnych illlnych dróg nie 
było". żołnierz Pierwszej Dywizji rus.zył do 
boju. Jednocześnie rozpoczęła swą pracę ar ty­
leria. P:erwsze strzały oddane były uroczyście. 
- „Za 5wabo<lnuju Polszu! Agoń!" - padła 
komenda radzieckich oficerów. Odpowiedziały 
stanowiska polskie: - „Za wolną Polskę! 
Ognia!" 

przez szkła wymacują noc mgławą, Wst-0.l dzi.en, aby cWJ,a poległy.eh poha.nb-ić, 
A może, chorągwie zwinąwszy, stchórzyli Lecz z ~ nas zerw~ ~ P?'1muc~, 

Przed tą, 00 poprzedza nas, sławą? Gruch~°ł;o pięc set.ek .m.oźdz1ezy i haubw, 
Wybadać, co kryją turrwm.ne·rozstaje! I ~ skolowacial i ~gluchl. 
J p1erwszy batalion z okopów powstaje. A graJą armaty, a dudnią, a walą„: 

I znowu podnosi się pierwszy batalum! 
To byli ci sami, oo żaru odpryski 

Na dloń brali w hutach Uralu, 
A czoła opalu im wiatr syberyjski. 

A viersi zgorza.ly od żialu. 
Ich ręce, .'ł'[>ękane od prac, nie zawiodły, 
Ich kark dźwigał cedry śtnieżyste i jodly. 

I żeby choć glos rn·zed atakiem drgn.q!, 
[komuś! 

Wyt'J,,""tt.ąwszy broń idą piechurzy, 
Własnym.i ciałami wykazać znikomość 

Tej ci.szy, co przyszła po burzy. 
Już niebo za nimi zaczyna różowieć, 
I echo ich k:rolwm podaje odpowiedź ... 

NA POZYCJE niemieckie spadła lawina og­
nia i żelaza. 452 działa wszelkiego kalibru gra­
ły bez przerwy przez dwie godziny. Pod nsl:>­
ną ogn ia artyleryjskiego oddziały polski'! rr1z­
poczęly natarcie. W 4 godziny p-0 rozpoc~ęciu 
ataku, żołnierze I ; II. pułku piechoty .o;for$O· 
wali M;ereję, zajęli pierwsze linie okopów· i 
zdobyli wsie Fołzuchy i Trygubowo. Wdlki te 
trwały pół dnia. W godzinach popołudn1.„­

.wych .emcy rzucili do przeciwataku wszyst­
: ·" siły, jakimi dysponowali. Oprócz couz to 
no rych oddziałów piechoty, skupili duże ilo­
ści iotn'ctwa, które 5prnwadzili z innych od- Przed nimi wyżyna - wtem ogniem 10 trzy 
c:ni<.ów frontu. Co 10 minut odbywałv s:ę na- [warstwy 
loty. Brało w n:ch udział po. 3Q 5amo!otów na- Blu,znęly wyloty strzel:nicze, 
ra.z. W ciąg11 dwóch dni w.alki, lotnictwo nie- Szarpnęły skłębienia wybiwhów i trzasły 
n~ieck1e dokona.la 43 nalot~w .. Mimo .to dyw1-I p 1-zez móz cekaemy 1·ak l>icze 
zJa utrzymała s1ę na pozycji, iakkolw1ek przez . g ·. ' . 
noc i dz.'.eń następny Niemcy u-.;!lowdli za 11 ~?Im tyralie:ę ze wszystkich ~tron ob~t>Wl, 
wszelką cenę wyprzeć Polaków z ~eh st1no- Nitkami krwi szyly ten dym tgły ognia. 
•llfllllllfłłlfllllłlłllUlllllłlłlllllflłlłltllfllłlłłlllllllllłłłłlłłllllłlllUUllłltllllłllłllllllllllflllłlUlfllllllłtłllllllllflllllfłłllłlłltlłlłlłllllllfłfłlllllllllllłłlUh 

l Łódź obchodzi uroczyście ~ 
rocznicę bitwy pod Lenino 

W dniu wczorajszym w związku w trzecim zaś, uformowanym przed 
z uroczystą rocznicą bitwy pod Lenino Domem Związków Zawodowych, wzięły 
w godzinach wieczornych przemaszero- udział delegacje wszystkich związków 
wały ulicami Lodzi trzy capstrzyki. zawodowych. Capstrzyki przy dźwięku 

Pierwszy z nich, w którym wzięła orkiestr i blaskach pochodni przed~fi-
udział młodzież TPż i Straż Ogniowa, lowały wszystkimi ulicami miasta. 
wyruszył z placu Barlickiego, drugi W dniu dzisiejszym w sali Filharmo-
z ' udziałem wojska, akademików i de- nii o godz. f8-ej odbędzie się urządz·o-
legacji Związku Uczestników Walki na przez Komitet Obchodu piątej rocz-
Zbrojnej o Niepo<lległość i Demokra- nicy bitwy pod Lenino uroczysta aka-
cję wymaszerował z placu Wolności, demi a. 

••lltllllllllłl1łłłUUłlllUlllllllllUlltllłłłlUllllllllUUUlllllflllłlllłllfll•lllllllf11łfłlłlłlllll!ttl11'1!11łt1111flltllUłltUlłtlltllU•łllł1111fłlllllltltłłlltlłlłllllłtll 

Wsta.l major LachO'f.Cicz o krok przed 
[szeregiem, 

Pistolet mu w ręku zablysrr.q.l. 
„Na szturm, bracia! Stąd kilometrów 

[o siedem 
Jest dom, który by? mi k-ołyskq„ 

Tam żona, tam synek w ramiona.eh .ie.i 
[płacze. 

I was czeka dom, o żolnierze-tuhwze!" 

I powiórll ich poprZ13z tra;n,szeje niemieckie, 
1-lomiennym przewodził im ciałem, 

I wiódł ich na druty, na gniazda strzeleclde, 
Na twierdzę, na śmierć! Ja myśl.alem, 

te serce wylJ.ucnło mu, pełne Ojczyzną, 
A to w piersi granat się gorzki rozbryzną'/. 

tolnierskie podniosly go ręce niechybne. 
Natarcie s'ię dwoi i troi. 

Na wzgórzu melduje od ran blady Huebner: 
„Zdobyliśmy wieś ... brak„. naboi„." 

Pazińsl\li trafi<fny w śmiertel11ej kru;i pada. 
Pol.eglych już liczyć przestała gromada„. 

Generał, pozornie spokojny, 7.ecz lowi 
Bez tchu każdy trzask w telefonie. 

„Odwody na odsiecz pierwszemu p'lilkowi! 
Pchnąć czołgi do walki!" - I sl01iie 

Pancerne wyłażą z krętego parowu, 
l pierwszy batali<Yri podnosi s·ię znoicu, 

l kru.szy, i lami.e, i depc",,e, i wali, 
Dopada, szturmuje i bierze! 

W Trigubowej pod jabłoniami zostali 
Ostatni zabici żalni.erze. 

Zostali ochraniać tu strzechy i p-rogi 
Metr tej, co do kraju prowadzi nas, drogi. 
Jilr<.mt, paźd.ziernik 19113 r. 

Bitwo pod Lenino · trwała niecałe dwa dni. 
W c:ągu tego czasu przełamane zostały 

silnie ufortyfikowane linie obronne Niemców, 
a zadanie boj.)we, które otrzymała I Dywizja 
Armii Polskiej działająca w ramach 33 Ar­
mii Radzieckiej Frontu Białoruskiego zostało 
wykonane. I Dywi.zja utorowała drogę do o­
statecznej likwidacji nieprzyjacielskiego przy­
czółka na lewym brzegu Dniepru, osłaniające­
go ważne podejście do brainy witebekiej. Po 
dw:idniowym krwawym boju I Dywizja zajęła 
wyznaczone cele, zadając nieprzyjacielowi 
straty w liczb.e 1.500 zabitych oficerów i żoł­
nierzy niemieckich, biorąc do niewoli ponad 
1.300 oficerów i żołnierzy, zdobywając 58 
dział, oraz wielką il-0ść broni maszynowej i 
innego Iodzaju sprzętu wojennego. 

PIERWSZY CHRZEST BOJO\VY 

Bitwa pod Lenino, zważvwszy proporcję za­
angażowanych w niej sil była poważnym suk­
cesem militarnym oręża polskiego. Bitwa pod 
Lenino była pierwszym zwycięskim bojem, 
prz 0 prowadzon ym przez zorganizowane po Is kie 
siły .zbro1ne, na najkrótszej drodze do War­
szawy, na jedynej drodze do wolności. Zwy­
cięstwo pod Lenino zawdzięcza żołnierz pol­
ski własnemu męstwu, doświadczeni u i umie­
jętności. Ale zwycięstwo pod Lenino zawdz:ę­
cza żołnierz polski przede wszystkim brater­
skiej pomocy ze strony Armii Radzieckiej, u­
zbrojeniu i technice wojennej APmii Rad'Zie<:­
kiej , oraz jej wielkiemu doświadczeniu bojo­
wemu i jej sztuce wojennej , którą przyswajał 
sobie w toku wspólnych walk. I Dyw izja im. 
Tadeusza Kościuszki, która walczyła pod Le­
lliM, 6.kładała się przeważnie z ludzi, których 

LENINO 
Symbol przyjaż.ni polsko-radziecldei 

• Lenino - niewielkie miasteczko białoruskie nad rzeką Miereją w pobliżu górnego 
biegu Dniepru - wpisało się trwale do historii Polski Ludowej. Pod Lenino otrzymała 
chrzest bo1owy pierwsza jednostka Od.rodzonego Woj~ka Polskiego - I Dywizja im. 
Tadeusza Koścmszki. Pod Lenino sojusz narodu polskiego z narodami Związku Racj.ziec­
kiego scementował się po raz pierwszy wspólnie przelaną krwią. 

losy wojny rzuciły na terytorium Związku Ra­
dzieckiego. W I Dywizji walczył obok siebie 
polski robotnik, polski eh/op i polski inteli­
gent, walczyh reprezentanci wszystkich warstw 
narodu. T Dyw:zja była cząstką całego narodu, 
ale I Dywizja różniła się bardzo poważ.nie od 
lego obrazu Wojska Polskiego, do którego 
przywykliśmy przed wrześniem. Oficerami i 
dowódcami I-ej Dywizji obok pewnej liczby 
dawnych , zawcdowych oficerów. byH ludzie, 
którzy ze względu na swO'je poglądy pol:tycz­
ne i na swoje pochodzenie społeczne przed 
wrześniem mogli służyć w Woj&ku Polskim 
jedynie, jako prości żołnierze, albo też niP 
mogli służyć wcale. 

Pod Lenino wystąpiło po TdZ. pierwszy, jako 
requidfna siła zbrojna nowe Odrodzone Woj­
sko Polskie w służbie demokracji, w służbie 
Polski Ludowej. Ten fakt nadawał szczególnie 
domo&le po li tyczne znaczenie bitwie pod Le­
nino. Pod Lem.ino toczyła się walka nie o Pol· 

skę byle jaką. ale o Polskę demokracji ludo­
wej .. o Polskę pos tępu i sprawiedliwości spo­
łecznej. 

Bitwa pod Lenino jako przykład zwycięskiej 
walki z wrogiem wskaz.ywała narodowi drogę 
zjednoczenia pod sztandarem wo/nqści spo­
łecznej i narodowej. wokół haseł, które głos i ł 
rewolucyjny nurt polskiego ruchu robotnicze­
go i re.prezentująca wówczas ten nurt Polska 
Partia Robotnicza. 
Niewątpliwie zarówno wewnętrrni, jak i ze­

wnętrzni wrogowie wolności narodu polskiego 
docenili znaczenie Lenino. Propaganda nie­
miecka usiłQwala z początku przemilczeć Le­
n.ino, a później, gdy okazało się to niemożli­
we, zaczęła fabryk-0wać kłamstwa o rzekomej 
klęsce i rozbiciu oddziałów polsk:ch. walczą­
cych u boku Armii Radzieckiej . Po tej <>ame j 
lini! 6Zły wysiłki propagandy londyńskiej, o­
raz jej krajowych ekspozytur, które prześci­
gały się z agent'\lrami Goebbelc - _,_,~aniu 

To I OUJO 

Co kogo ~orszy? 
12-LETNJEGO MICHAŁA GROCHOLSKIEGO 

TAK POBJŁ I SKOPAŁ, IZ CHŁOPIEC PO 
CIĘŻKIEJ CHOROBJE ZMARŁ W SZPIT ALU.„ 

12-LETNJEGO CZESŁAWA HACZKĘ POD­
NIOSŁ ZA USZY I NASTĘPNIE TAK GO Cl­
SNĄŁ, lZ NIESZCZĘSLIWY STOCZYŁ SIĘ PO 
SCHODACH Z f-GO PIĘTRA NA PARTER„. 

10-LETNlEGO JÓZEFA SZCZORA POBIŁ 
PO GŁOWIE TAK DOTKLIWIE, IZ DZIECIAK 
ZANIEMÓGŁ ClĘZKO „NA USZY".„ 
KOPAŁ, TŁUKŁ PlĘSCIAM!, SZARPAŁ ZA 

USZY I ZA Wł,OSY, WYMJ.:lRZAŁ RAZY 
„GDZIE POPADNIE", MALTRETOWAŁ I TUR­
BOWAŁ 13-letniego Andrzeja Wierzb i ckiego, 
16-/etniego Stanisława Krawczuka, 14-/ctniego 
Konrada Trzyskę i wielu, wielu innych„. 
Któż to - :rnpytacie - taki? Lagerfuehrer, 

kapo, niemiecki przestępca wojenny? Nie, Ani 
lageriuehrer, ani kapo, ani niemiecki przestęp­
ca wojenny, lecz - hm, hm, któżby się tego 
spodziewał - WIELEBNY KSIĄDZ HENRYK 
WELCEL, WYKŁADOWCA RELIGII W TUR­
KOWIE, UCIECHOWICACH I \VACHOWl­
CACH POW. RACIBORSKIEGO. Jego sro .ąo­
by „nawracan ia na wiarę" przy romocy pif'śrl 
i kolana doprowadziły do tego, że w dnip, w 
którym przypadała nauka religii - dzief'i l 
Turkowa, Uciech-Owie i Wachowie NIE CHCIA 
ŁY W OGÓLE lSC DO SZKOŁY. 

Sprawa ks. 'vVelcla - to sprawa, co się zo· 
wie, ponura, obrzydliwa, średn1owiecznn. Zda· 
wa/oby się, powinna być bardzo slarnnnie 
„przewentylowana" w tak liczne; u nas prasie 
katolickiej. Nic z tego. Polska klasa kleryka] 
na ma „większe zmartwienia". Oto, co przej­
muje np. GROZĄ organ kurialny pl. ,.TYGOD­
NIK POWSZECHNY": 

„W bieżącym roku szkolnym Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci stworzy/o 26 
nowych szkól świeckich (bez nauki religii) na 
terenie całego kraju. Do szkół łych u częszcM 
około 10 tys. młodzieży. W roku ubiegłym 
istnialo tylko 5 szkól tego rodzaju obejmujqc 
2 tys. dzieci". 

Z powyższego zestawienia widać, że ak ~ ja 
RTPD zakładania szkól bez nauki religii ZA­
TACZA CORAZ SZERSZE KRĘGI. 

Nie bardzo rozumiemy, czego „Tygodnik Po­
wszechny" tak się przeraża i gorszy akcją 
RTPD. Ze niby istnieją i powstają w Polsce 
szkoły, w których nikt dzieciaków nie będzie 
bil, kopal, targa/ za włosy, zrzucał ze schodów 
lub kszla/ci/ w albertyńskich ,.ćwiczeniach 
cielesnych? A my na miejscu „Tygodnika Po­
wszechnego" by li byśmy raczej zgorszeni „ak­
cją" księdza „prefekta" Welcla tudzież „prak­
tykami wychowawczymi" uczonych p. O. Al­
bertynów czy Franciszkanów. Myślimy, że to 
byłoby o wiele przyzwoiciej i moralniej. 

E. Tam 

oszczerstw i fabrykowaniu kłamstw o Odro· 
dzonym Wojsku Polskim walczącym wspólnie 
z Armi ą Radziecką. Kłamstwa i oszczer6twa 
nie na wiele s:ę przydały. 

Armia Radziecka zakończyła -swój zwvcięski 
marsz w Berlinie, uwalnia jąc Polskę spod oku­
pacji n iem ieck' ej i stwarzając warunki, w kló· 
rych naród polski może w swoim niepodle­
głym, demokratycznym, ludowym państwi e 
budować socjalizm. Lenino jest symbolem wiei 
kiej przemiany, w ielkiego przeobrażen ia w ży­
ciu narodu. Idea sojuszu i przyjaźni narodu 
polskiego i narodu radzieckiego po raz pierw­
szy pod Lenir.o zmi eniła się w ciało i krew 
wspólnie przPlaną w walce o wspólne ceJ"!. 
Len:no bvło wyrazem głębok:ego . ideowpgn I 
politycznego 1;oju6z11 przodu jącyd1, po sten,..~ 
wyt:h sil narodu polskiego z narodem radz1ee· 
kim. 

Dzis·i aj, w piątą rocznicę bitwy pod Lenino, 
możemy stwierdz i ć, że sojusz 13n utrwalony 
dzięki braterstwu broni, dzięki wspólnej wal­
ce, wspólnym zwycięslwem, stal 6ię własno­
ścią ca/ego narodu. W piątą rocznicę bitwy 
pod Len ino możemy stwierdzić, że podobnie, 
jak wówczas 60jusz polsko-radziecki byt fun­
damentem orężnych zwycięstw Odrodzonego 
Wojska Polskiego nc>d imperializmem n'emiec­
kim. tak dzłs i aj je.Gt on najpewniejszą rękoj­
mią zwycięstwo w walce o ustrój sptawiedli· 
waści spo leczn e j, o ~ocja!.zm w walce o obro 
nę pokoju i wolności przed p-0nowną agresjQ 
imperializm.u-

S. Dębsld 
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30-Iecie twórczvch wysiłków i osicignięć Na odcinku kultury i nauki 

" I ~ d L . k. K I BADANIA NAD ŻYCIEM SPOŁECZNYM .• ::iOWO UCYJDa roga en1nows 1ego omSOHIO u WArchi\:u~L~!w~~~w~~UDawnych w 

P k Wa'l"Szawie uporządkowane zostały materiały 
race W O resie pierwszej pięciolatki dotyczące życia społe<'mego Polski w XIX w. 

lllf m.arcu 1926 r. odbył s : ę VII Zjazd Kom- usługi Part!i i rządowi radzieckiemu w dziele Dla badań udostępn:ono m. in.~ akt b . 
U . somołu, na którym przyjęto szereg waż W 1925 roku przemysł i rolnictwo Zw. realizacji planu pięcioletn'e<S'.l. Partia patra· gubernatorstwa warszawskieg::i, odnoszących 
nych uchwał. Postanowiono włączyć szet-okie Raddeckiego osiągnęły poziom prz ldwo- fila to należycie ocenić . Witając Wszech· się do stowarzyszen oraz..zespół akt inspekta 
rzesze Kornso·mołu do budownictw:i ZSR~{. jenny. Lecz na tym nie wolno było 1><1- związkowy Leninowsk i K::imunistyczny Zwią ra fab rycznego w Warszawie. 
wzmocnić pracę nad wychowan iem młodzie- przestać. WKP (b) postawila na poaąd- zek Młodzieży z okazji piętnastolecia jego W toku jest1 praca przy porządkowaz:iu 
ży w dt:chu internacjonai;zmu i wz;n ·,cn'e · ku dziennym zagadnienie uprze.nvsło- działalności tow. Stalin pisał: .,P;r:zod-0wnlcy akt b. generaf-gubernatorstwa warszawskie-
nia 5olidamości z pracującą młodzieżą całeg'.l wienia ZSRR, przekształcenia go 7. kra,!u i przodownice Komsomołu okryli się sławą g::i z okresu Tewolucji 1905 r. 
świata. Dla budownictwa nowego przemy- rolniczego w przemysłowy. Te nowe 1 11- w okresie nowego bucl:n·;nictwa za.kładów "" ·, 
słu w ZSRR należało stworzyć odpowi:!dnie dania wpłynęły w wielkiej mierze na pracy, fabryk, kopalń, dróg kolejowych i poń DADANIA NAUKOWE WRAżEiq" R0!30TNI 
warunki. Należało podwyższyć poz:om pracy dalsze ksrlałtowanie się oblicza Koms-0- stwowych, kolektywnych gospodarsitw. KA - JAKO WIDZA IMPREZ 
st.uych przedsiębiorstw, przeprowadzić ra- molu. Mamy nadzieję, że prrodownicy Komsomo ARTYSTYCZNYCH 
cj::inalizację metod pracy, podnieść wydaj- lu przejawią jeszcze więcej odwagi i inicja- Zaklc:,: Socjologii Wydz. Humanistycznego 
ność prod<.:kcji i wprowadzić oszczędności w pierwsza pięcbl.atka została wykonana w tywy w d?Jiele poznania nowej techniki we Uniwersytetu Poznańskiego rozpoczął Sy!!te-
rozchodowaniu surowców. 1933 r. - o rok przed terminem. W ci ą !..i wszystkich gałęziach gospccla.rki krajowej, w ma tyczne badania naukowe wrażeń odnoszo-

w odpowiedzi na wezwanie tow. Stalina tego czasu Związek Radziecki został prze· dziele wzmożenia obronności naszego kraju, nych przez robotników w czasie imprez arty 
komsom'llskie organizacje rozp"JCzęły kształcony z zacofanego kraju roln:czego w w dziele wzmocnienia naszej armi.i, naszej styczno-rozrywk'JWych. Badania prowadzone 

walkę 0 racJonaiizację procesów prod.1kcfi. kraj o przodującym p1zemyśle i rolnictwie. floty, na.i:zego Iotnic;wa". będą przy pomocy ankiet, które robotnicy bę 
Z ich inicjatywy powstały w tabrykach ' za Większość gospodarstw wiejskich połączyło Słowa te, wzywały do dalszej wytężonej dą wypełniać bezpośrednio po imprezie czy 
kładach pracy grupy mlodych racjonaliza· się w kolektywne gospodairstwa. Wykuty pracy. Kiedy w ią34 roku partia i rząd we- przedstawieniu teatralnym. 
torów i wynalazców. W leningradzkim kom· został granitowy fundament P'ld budowę go- zwały naród radziecki do realizacji drugiego Badania mają na celu zorientowanie słę w 
binacie „Czerwony Trójkąt" powstała pierw- spodarki S-Ocjalis:ycznej. . planu, Komsomoł znów stanął w pier.vszych unodobani<ich robotn:ków na podstawie ma· 
sza przodująca brygada komsomolców, klóra Młodz '. eż radziecka pod kierownictwem T,e szeregach budowniezych socjalizmu. teriału doświadczalnego wzięteg'l bezpośred 
rozp?częła pracę według nowych metod. Po ninowskiego Koms?mołu oddała nieocenione (S) nh z życia. 

pewnym czasie pojawiły się młodzi()i.owe. ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••r::i• ••••1111•••••••••••••• 
przodujące brygady we wszystkich zakh:lach 
pracy Związku Radzieckiego. 

XV zjazd Partii bolszewickiej w 1927 roku 
przyjął uchwały o przy~tąpieni u do realizacji 
planu pięcbletniego i kolektyw;zacji wsi. 
Zwiąrek Radz:ecKi wstępował na dr".>gę grun 
townej przebudowy ustroju gospodarcz~go. 

H' obliczu .zbliżającej się żiniv 

,,Most powietrzny•' - źródłem niepoko!u beriińczyków 
... . ..., "'. ..... 

(Od spec;alnego korespondenta ,,Głosu") · . ..,. · . · 
Pierwszy pięcioletni plan realizow.m::i w 

warunkach ostrej walki z wrogami so- BERLIN, w październiku 1948. I ogrzać. me!ldanci zachodni 'lgranici.yli bieg kolei pod· 
cjalizmu. Walka o realizację pięciolatki po· Jeżeli zapytać któregokolwiek m; e6zkańca To już nie żarty; w samych kołach anglo- z:emne1 i tramwajów do 6-tej po poł.1 
stawiła przed ZSRR m. in~ zadanie stworze- h d · B 1. b . · . saskich zostab stwierdzone, że nawet przy u- wla~ .radzieckie zapewmły mieszka1kom 

zac 0 mego er ma, cz.ego 0 awia się <ld!W . ę- trzymaniu obecnego tempa ruchu w powietrzu, swoJ'ego sektora całodzienne ko'""'stani• 'Z 
nia własnej, radzieckiej inteligencji zawod'J · d · b h · · / ·-1 "' 

wej. Tym razem znów jak zwykle zwróciła ce], 0 powie ez wa an:a: zimy na każdego mieszkańca zachodniego Berlina prądu i gazu, wówczas, gdy w Berlinie za-
się partia z tym zagadnieniem do swojego Obawy te są najzupełniej uzasadnione: .;7 e- przypadioby najwyżej I (wyraźnie - jeden) chodnim światło pali s i ę tylko przez dwie go-
wiernel!o pomocnika _ K?msomo!u. k kl A k . . A kilogram żywności i opalu. Na „czarny rynek" dziny; 

~ ro 0 re amowany przez mery anow i n- nie. mogą linyć nawet ci, którzy posiadają władze radz'.gk:e zez.waliły mieszkańcom 
„Wykuć nowe kadry bolszewików-specjali- glików „most powietrzny" w ciągu miesię;::y pier..iądi.e; na Kurfuerstendamm w Berlinie cal!!go Berlina na korzystame ze sklepów spo­

stów we wszystkich dziedzinach wiedzy - letnich, jedynie przy największym natęż~aiu można bowiem kupić u spekulantów amery· żywczych swojego seMora.., zaś komendanci 
mówił tow. Stalin na zjeździe - uczyć się, sil i masi.yn anglosaskiego korpusu lotniczr~go kańską kawę ~papierosy, ale nie węgiel; rów· zachodni ws?:elkimi silam1 i przy użyciu całe­
uczyć się, uczyć - takim jest Z.'ldanie". zdołał zaopatrzyć ludność Berlina zachodn'.e· nie · nikłe są perspektywy zdobycia drzewa, go ;ipura'u prooagandowego starają się temu M łodz. :eż z entuzjazmem odpowiedzial.:1 .Ja go tylko w tak skąpe ra«je żywnościowe, że gdyl: resztki !<l.su w Grunewaldzie chronione prze-.;zkodz.ić, t.by w oczach świata utrzymać 

ten apel tow. Stalina. Tysiące młodych gdyby nie pomoc radziecka (polegająca m. in. są ? i lnie przez Anglików. którzy· drzewo stam- „m: ~" o sowieckiej blokadzie Berlina; ' 
robotników. skierowanych przez koms'J .. 10! na ofiarowaniu świeżego mleka dla dz;ec t). tą:l eksportują do... Anglii. Gromady starych władze radz;eckie stale dają dowody «Wej 
l\·stąpiło na wyż~ze uczelnie. To był początek katastrofa głodowa mogłaby nastąp'ć jeszcze kobiet zbierających galąi.ki i szyszki w prze- gotnwosci polubownego załatwienia zadrażnień 
marszu młodzieży radzieck'ej po naukę_ Z. w lecie. trze!Jionym grunewaldzkim lesie - oto do beri ńskich, wówczas, gdy komendanci zachod 
n iemn'ejszym zapałem przystąpiła młodzież Obecnie wraz z pogodą jesienną, paraliżującą czego w rzeczywis tości prowadzi „zaopatrze- ni straszą „zbrojnym konfliktem'',„ 
do pracy nad realizacją pierwszej pic:ciolatki. zazwyczaj . (ze względu na mgły) wszelki ruch nie" Berlina p~kzez „mostkpowiet.rwy", rozpię- B:>rlińczyk w'.e, po czyjej stronie Jest słusz­
Entuzjazm ten zaszczepiał młodzieży KomS'J ty przy wrzas liwym a ompamamencie pro· ność i siła i zn:echęcony odkłada na bok ame­
moł. Był on inicjatorem socjalistycznego lotniczy nad Berlinem, obawa przed głodem pagandy, nie tyle w celu zaopatrzenia ludno- rykański „Tagesspiegel", zwiastujący na pierw 
współzawodnictwa pracy (które później ogR•:- łąc;zy się z obawą o brak węgla, którego w ści Berlina 1 pr.łączenia N iemiec, ale dla osta- szej stronie z triumfem 0 nowych „re.kordach" 
nęło cały kraj), prz::idujące w pracy kom2 n· dostateci.nych ilościacb nie da się żadną mia- tecznego ich podz:alu. „mostu powietrznego"; również i berlińska go· 
molskie brygady można spotkać na wszyEt· rą sprowadzić na pokładach czteromotorowych Jest październik i zima się zbliża: berlińczyk spodyni wie, komu ma zawdzięczać wystawa-
stkich odcinkach wi~lkiej budowy. coraz bardziej trzeźwo i już zupełnie na zim·1 nie godzinami w kolejce po amerykańskie su-

Komsomolcy wznosili n'lwe zakłady - gi· ,,Dakot", no ;:atrzy, obserwuje i w idzi, że: sz.one kartofle. \Varkot samolotów nikogo ;uż 
ganty oraz budowali zagłębie Donieckie, opa Stosunek Niemców do całej, zorganizowanej władze. radzie~kie za?patrzyły '!' w.ę~iel. miej nie cieszy ! nikogo n.'e interesuje. Berlińczycy 
nowywali złotonośne p?łac:e ziemi syberyj· j przez Amerykanów i Angl:ków, „tranzytowej" ską kolej nadz1emn .1 1 umozl!w1ły jeJ kur&o· patrzą w mebo l myslą : k : edyż to się naresz-
sk!ej. Współzawodnictwo sprzyjało rozwojowi imprezy lotniczej najlepiej charakteryzowały wanie po całym mieście, wówczas, gdy ko- cie -skońnY! Leopold Marschn.k 
koleżeń&twa wśród pracującej młodzieży, bu nazwy, jakie nadawano samolotom tram;porto- 1111• 1 1 •1·111111111 1 1r11 1 1 l"l lPIT 1 1· n mmm1·r·111nn~rn1•1•1r1m1:i:1111n:i·1 ·1 n::1:,r·ll'r:mTf1lTt"l1'rrll'tl"l"ll1W111m~m111n11:~1:;1 
dził'J świadomość odpowiedzialności za po· wym, których warkot napełniał od świtu do Na półce z ksiqżkami 
wierzony odcinek pracy, wychowywało nowy, nocy powietrze Berlina: dzielono je więc na 
socjali?«t:vczny stosunek do pracy. Również „bombowce z rodzynkami" i „eskadry maka- w d • dl • ł d h 
na W Sl radzieckiej zachodziły historyczne ronów", ale nikt od początku nie brał poważ- V awn1ctwa. a na1m o szvc 
przemiany. Nadszedł r 'lk 1929 - rok wielkie nie możliwości stałego zaopatrywania tą dro­
go przełomu. Chłopi masowo organizo'w::ili gą 2.300.000 ludzi w chleb i w węgiel. Wystarczy spojrzeć na wystawy księgarskie, 

kołchozy. Na wsi nastąpił głęboki, rew?lucyj Niemcy, . i owszem, bra_li bardzo c~ęt;iie a· by zorientować się, jak poważną pozycję w 
ny przewrót. w rezultacie kolektywizacj i meryk.a§sk~e k?nserwy : amerykans~.ie ro- ruchu wydawniczym stanowi książka dla dzie­
w&i, zo!!tała zlikwidowana liczebnie klasa wy dzynk1: ktoryr,rii chcia;io 1m. wyn~gr~dz1c brak cl I młodzieży. 
zyskiwaczy _ kułactwo. w przebudowie go- k~r~ofh, al: rowno~zesnie wierzyli az do o.stal Szkoda, że jak zresztą w całej, a w dziecię­
spodarki wiejsk;ej brali p?ważny udział kom meJ chwili . w .~o, ze generał Clay _w obhczu cej literaturze szczególnie, rzadko można u­
somolcy_ 13.000 komsomolców wiejskich pod• „<:Jen~rała .z:my zrezygnuje ze ~wei awantur- słyszeć głos poważnej krytyki. 
jęło pracę w ośrodkach maszyn?wych, pona:l mczej pol:tyk1, ~apoczątkowanej pr:.~z wpro- Brak fachowej krytyki o książkach wyda-
20.000 komsomolców skierowano do pracy w wadzeme własne] „marki zachodme) . (made wanych dla dzieci sprawia, że rodzice t wy· 
kołch')zach, komsomolskie brygady ochron:ie !Il USA). prz~z co wraz z powstałymi dwom~ chowawcy sta!c: częs to bezradni przed wypeł· 
pilnowały pierwszych wspólnych zbiorów. gubernatorami ~tref zac.h~dn.i~h wyod.ręb_mł nioną po brzegi, kolorową półką księgarską 

. . . . . sektory zachodme z calosci miasta, odcmaJąc I w rezultacie - kupują ks iążkę, która „na 
Za p1ękn~ 1~ir:Jatywę wykaza.ną w ro~wo.1u i~h ludność od dostaw ze strefy radz!eckiej. oko" wydaje się dobra. Decyduje tu cz~to 

ruchu soc.1allstycznego ~\Tspołzawodn,ictwa Obserwowano więc z wielką uwagą w Berli· tytuł,, strona graficzna lub opinia sprzedają-
pracy Komsomoł został odz.1aczon?' Oro~rem nie rozmowy prowadzone w Moskwie, a póź· cego. 
Czerwonego Sztand~ru !?~ac~. ~ziało się to niej i narady berlińskie; gdy jednak kamen- Prawda, źe ruch wydawniczy z zakresu lite· 
w 1931 Mk~ na IX z.1ezdz1e JLKZM. W tarze prasy amerykańskiej i niemieckiej, kon,- rattHy dziecięcej poddany jest kontroli peda­
owym czasie nagrodzonych zo$tało sz~~eq trolowanej przez Amerykanów, nie traciły nic gogicznej, o lle książka ukazuje się nakładem 
k~msom~lskich_ organizacji. za of:arn„ pracę, ze swej antysowieckiej agresywności i gdy poważnego wydawn:ctwa, ale.„ 
11'.iędzy mnyrn1 order Lenina. ot~zymały m'JB później, pod działaniem kliki podżegaczy wo- D::i książek, które trzeba polecić młodemu 
k1ewska komsomolska orgamzaCJa za mob li jennych. doszło do pamiętnej faszystowskiej czytelnikowi należą książk i znanej i chętnie 
zację komsom?lców przy budowie moski~w- prowokacji przed Reichstagiem, trzeźwi i sta- czytywanej przez dzieci Ewy Szelburg-larem· 
skiego Metro, komsomolskie organizacje za· teczniejsi mie5zkańcy zachodniego Berlina 1a- biny. 
głębia Donieckieg? i Dnieprostroju, komso- częli obliczać po jednej stronie swoje wł:!sne Nakładem PZWS ukazały s:ę ostatnio trzy 
molska brygada przodownic jednego z vdd?:ia potrzeby, pa drugiej zaś .- możliwości ame- jej książki: „Towarzysze" i „Wesoła praca" 
łów moskiewskiej fabryki im. Depse, :dóra rykańskiego transportu i stwierdzili z przera-1 dla młodszych oraz „Najmilsi" - opowiada­
wvkonała plan pięcioletni w ciągu 2 i pól żenieni, że reklamowe „bombowce rodzynko- nia dla dzieci w wieku lat 7 do 10. 
roku. we" nie zdoła ją ich tej · zimy ani nakarmić, ani Wymienione książki zostały zatwierdzone 
..._......_,.. ....... .....,....._.. ........................................ .._,....._....._,...._,......_.. ......................................................... ..._... .................... ..__.. ............................ ..._.... ....... ....,....._.. ................................................ ....... 
Tydzień muzvczny w Łodzi 

Koncert z udziałem Latoszewskiego i Ireny Dubiskiej 
8.10. rb. Filharmonia Łódzka gościła dyry­

genta Filharmoni.i Warszawskiej, dr Zygmunta 
Latoszewskiego, oraz świetną skrzypaczkę , Ire 
nę Dubiską. Orkiestra smyczkowa pod dyrek­
c j ą Latoszewskiego wykonała concerto gros­
so n-moll Haendla. Ta forma muzyczna, jaką 
stanowi concerto grosso, jest ni esłychanie ty· 
powa dla twór;::zości muzycwej XVII i XVIII 
wieku. Polega ona na uzupełnianiu się dwóch 
partli instrumentów tzw. concertino i tutti. 
(Np. dwojga skrzypiec z pozostałymi instru­
mentami orkie:>try; przy czym w żadnym wy­
pad.ku nie należy trnktować dwojga skrzypiec, 
jako instrumentów solowych). Niekiedy w 
concerto grosso występuje pojedyńczy instru­
me::i.t dęty, np. o-bój, albo trąbka też w cha­
rakterze dopełnienia do orkiestry smyczkowej, 
a n ie instrumentu solowego. Najbardziej zna­
nym twórcą owych concerti grossi był wła­
śni e Haendel. a wykonane w piątek concerto 
grosso h-moll należy do najlepszych dzieł te· 
go wielkiego kompozytora. 

Reszta nroaramu wvoełniona bvła dzielami 

kompozytorów francuskich. Symfonia hiszpań­
ska Edwarda Lalo jedynie nazywa się symfo­
nią; poza tym z tą formą muzyczną nie ma nic 
wspólnego. Jest to pięcioczęściowy (wykona­
ne zostały tylko cztery części) utwór na 
skrzypce z towari.yszeniem orkiestry. Cała te­
matyka utworu oparta jest na hiszpańsk:ch 
motywach ludowych. Tematyka ta je;;t n'esly· 
chanie banalna; najlepszym dowodem lego 
jest fakt, że pod jeden z tematów ronda p.1d­
łożono słowa i w ten sposób stworzono jeden 
z najmodniejszych w swoim · czasie szlagie· 
rów. Szkoda też, że Dubiska nie zademons~ro­
wała swojej mistrwwskiej gry na jakimś :n­
nym utworze. Artystka odegrała ,na b!s Largo 
Haendla, „Ojczyznę" Smetany i „Fonta \ ~1e 
d' Arethuse" Szymanowskiego. 

W drugiej części koncertu orkiestra pod dy­
rekcją Latoszewskiego wykonała utrzymany w 
stylu neoromantycznym utwór nieznanego w 
Polsce kompozytora Rabauda „La procession 
nocturne" („Pochód nocny") oraz fenomena:­
ną w swojej błyskotliwości i efektowności 
„Alborade del Gracioso" Ravela. Gorące okla.-

ski publiczności zmusiły Latoszewskiego do po 
wtórnego wykonania Alborady na bis. 

N iedzielny poranek symfoniczny pod dyrek­
cją Włodzim:erza Ormickiego Wypełniły d·de­
ła Chopina. Orkiestra odegrała zinstruma;ito­
wane przez Głazunowa polonez, nocturn i ma­
zurek Chop;na. Zb igniew Szymonowicz wyko­
nał bardio dobrze śliczny koncert fortep iano· 
wy e-moll op. 11. oraz impromptu, dwa ma­
zurki i trzecie scherzo cis-moll. 
Niemałą atrakc j ą dla melomanów był reci­

tal fortepianowy Kazimierza Serockiego w· kon 
~erwatorium. Serocki wykonał między innymi 
prześliczne drob iazg i francuskich klasyków z 
XVIII-go w ieku: Rameau (Rondo: Le tambou· 
rin) i Daąu i na (Kukułka), _jedną z ostatnich , 
najbardziej dojrzałvch sonat Beethovena (e-dur 
op. 109), utwory Chopina, cztery porywające 
tańce brazyli iskie Dariusza Milhauda, wresz­
cie utwory własne. We wszystkich utworach , 
a zwłaszcza w bardzo technicznie .trudnych 
tańcach Milhauda mieliśmy okazję podziwiać 
nie.i.wy.kle precyzyjną technikę tego dość mlo­
degc ·jeszcze pianisty. (Może nieco gorzej wy· 
padło jedynie scherzo h-moll Chopina) . Dziw· 
ne ty lko, że Łódź n ie mogła zdobyć s i ę na to , 
aby zapełni ć na tak a trakcyjnym koncercie 
małą salkę koncertową konserwatorium. W. J. 

p ismem Ministerstwa Oświaty i polecone, ja· 
ko lektura. przeznaczona dla bibliotek szkol· 
nych. 
„Wesoła p ~aca" - wprowadza dziecko w 

świ at pracy , z Jak im styka się codziennie, Po· 
chodzenie przedmio•ów codziennego użytku 
budzi wiele pytań: z czego to zrobione, kto 
zrob: ł,. jak? Dziecko zadowoli się często prostą 
odp'lw : edz i ą, a le lubi do pytań powracać. W 
ks i ążce .. Wesoła praca" znajdzie opowiadania 
o p rncy kowala, strażaka, młynarza, krawca -
ilustrowane szeregiem obrazków uzmysławia ­
j ąc ych ich sylwetki, sposób i narzędzia pracy. 
Pedago giczną rolę spełni tu opowiadanie o 

kominiarzu, którym dotychczas I to często ro­
dzice usiłują dziecko „straszyć". Pogodne opo· 
wiadanie, ładny rysunek podkreślają użytecz­
ny charakter jego pracy. 
Żywa rytmika w iersza, realistyczny, barw­

ny opis - czynią książkę „łatwą" i dostępną 
umysłowości dziecka. Ilustracje Bohdana Bo­
cianowskiego utrzymane w jasnym kolorycie 
posługujące się estetycznym uproszczeniem 
doskonale harmonizują z czystym wierszem 
Ewy Szelburg-Zarembiay. 

Równie wartościową, chociaż słabszą pod 
względem opracowania graficznego jest książ­
ka „Towarzysze" - ciekawa przez koncepcję 
porównań fodzkiego świata pracy ze światem 
przyrody. 
Ksi ążka kształci. wprowadza dziecko w 

świat przyrody. ukazuje celowość i koniecz­
ność pracy, budzi zainteresowania życiem przy 
rody. Jak w pierwszej, tak i w tej książce 
przemówi do intelektu dzi ecięcego przy&tępny 
opis, wzbogaci. nauczy, zmusi do myślerua. 
Autorka zna dziecko, skalę jego zaintereso­
wań, zręcznie umie uchwycić dzieci~y spo­
sób obrazowa-Ria i ujmowania świata. 

Należy pod.kreślić staranne, estetyczne o· 
prai:owanie szaty zewnętrznej, w jaką zaopa· 
trzyły swe wydawnictwa Państwowe Zakłady 
W.ydawnictw Szkolnych, 

Opowiadania zatytułowane „Najmilsi" to in· 
teresujące obrazki z życia zwierząt, wple<:ione 
w historię małej dziewczynki, z którymi styka 
się ona żyjąc na wsi. Autorka uczy dziecko 
przyjaznego, opi ekuńczego stosunku do zwie­
rząt. Ukazuje nam życie zwierząt z całym za· 
miłowani em i spostrzegawczością długoletnie­
go o~serwatora, wiedzącego o nich więcej, niż 
przeciętny człowiek. Pogodnie. ciekawie napi­
sana książka dostarczy małym czytelnikom 
niecodziennych wzruszeń - -zespala jąc z przy 
godami swej małej bohaterki. Zastąpi niejed­
ną 1ekcję o ochronie przyrody. 

Mieczysława Buczkówna 

• 

• 
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Polepszenie warunków mieszkaniowych robotników 

40 milionów zł. na remonty don1ów "fabrycznych w przemyśle włókienniczym 
Kredyty winny być zuźytkowane do końca .r. b. 

Jak w:ad,.,mo, obok Clwumiliardowej do- mlnis•.ra l\~nca sprawozdań z przebiegu I nagłej pot.rteby lub w razie jakiegoś niespo· 
tacji. prz:• ·n - n~i samorządom uchwałą :i.łady akcji. dziewanego wypadku. ' . 
Państ"<A a, r z-· i ~ r 'Jbił jeszcze jeden wysiłek w Jak się dowiadujemy, pełnomocnik prze· Kredyty przeznaczona Pła. :wymłemonych 
kier_unku (- · ·:~ j poprawy warunków miesz- mysłu wlókienniczeg'>, po powołaniu do ży- zakładów pracy ~ juł a~cho~~e: 
kiłllllowych Iii · ~y rcbotn'iezeJ. cia Komisji Remontowych w zainteresow.i- Każda z fabryk wmna natychmiast pod.1ąc 

W tym ce„1 przeznaczyło Ministerstwo nych zakładach i po dokonaniu oględzin w Banku Gospodarstwa I"rajowego połowę 
Przemysłu i T" 1dlu dodatkową kw::>tę w obiektów w Łodzi, Aleksandr'Jwie, Zyrard0· przypadającyrh na nią kredytów_ Resztę bę 
wysok'Jśr' r· ~ --1 Iion6w zł na doraźny re- wie, Sosnowcu i Częstochowie sporząd2}ł w dą m'Jgły fabryki odebrać dopiero po prz.ed 
mont dc··1ó·;1 r1;r~zkalnych, pozostających terminie rozdzielnik kredytów. stawieniu zatwierdzonych przez pełnomocm­
pod zarządem p 'zc<lsiębiorstw państwowych i Na podstawie tego rozdzielnika kredytypr '.e ka kosztorysów i po dożen•lu rachunków 1a 

z tego (~-'. ulu nie podlegających Zarządom znaczone przez MP;H na remont mieszk tń połowę pobranej zaliczki. 
Nieruchor:10ści w poszczególnych miast.i.eh. robotniczych w tak zwanych domach fabryL:z Zarządzenie b winno przyczynić się io 

Wi lkwociei tej największy udział posia1-i nych rozdzielone zostały w sp'JSób następ•1· sprawnieJszego i szybszego wYkorzystanla 
przem'YSł iwęglowy, (120 rnil'or..ów zł), prze- jący. mm, oddanych poszczególnym fabrykom do 
mysł hutniczy (8Q milbnów zł), przemysł m<? PZPB Nr 1 w Lodzi - 4 mil. zl, PZPB Nr dyspozycj i. 
t~loW?' (70 mili?I:ów_ zł) oraz przemysł wló- 2 - 2 mil. zł, PZPB Nr 5 - 10 mil. Zł, Sprawiedliwe, oszczędne, racjonalne i szyb 
kieun1czy (40 m_l11onow zł), Re5zta r?zdz1elo- PZP~ Nr. 5 - 800 tys. zł, PZPW Nr 6 - kie wyk'Jrzystanie dotacji MPiH uza 1eżnione 
na została pomiędzy pozostałe gałęzie prze 1 m1l, zł 1 ~ZP~ Nr 37 - 200 tys. zł: „. jest n'e tylko od pracy kierown ictwa fabrycz 
mysłu. Z poza łodzk1ch zakładów otrzymuią kr 7 nogo i Fabrycznych Komisji Remontowych. 

Wszystkie kredyty na. mocy za.rządzenia dyty następujące fabryki: PZPB w Pab!la.nl- - . . ·w 
l'llin. Przem. i Handlu muszą być całkowicie cach i w Moszczenicy (2 mil. zł), PZPDz.ie- _Wazki ;'l"ł?s w tych s11raw11ch mogą 1 po-
zuży'.e jc;zcze przed końcem 1948 r wiarskiego w Aleksandrowie (600 tys. 7!), u:mny mtedc tko~. P1artyJnłt;• a t!)I"Leb de ws

1
zyst· 

· · • pz w ż d · (7 ·1 ł) PZPvV N ~ ktm prze s aw,c1e e za og a rycznyc 1 -
D~ najwa_zniejs~yc~ _robot,_ wykonywany~h SP w y~ar 0BV.:1e
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1
' l) PZPBr 1~ Rady Zakładowe. • 

w p1erwszei kole1nosc1 nalezą: remonty da- w osnowc';l 1 w 1e s u m1 . z , . . . . 
chów, rynien, urządzeń ściekowych, odw'Jd· Częstochowie - 5.400 tys. zł, PZPW Nr S W1elk1e 1 odp~w1adzialne. za:<Ian~ stoją 
nienie piwnic, naprawa kominów, pieców, w Częstoch?wie Cl .·mil. zł) i PZPW Nr Il w p~z<:<l fał>rycznyi:i1 organ171c3am1 poh~ycz~y~ 
drzwi, okien, remont klatek schodowych, Częstochowie (1 mil. zł). . . m1 1 _społecznymi wspomn anych wyzej i.a 

tvnków wewnętrznych odświeżenie ścian .Jak z przybczonych cyfr wynika, rozdz1e- kładow. 
irutalacji wodociąg?we{ i kanalizacyjnej "~ !ono w sumie pomiędzy zakłady przemysłu Od tego, czy przyznane przez rząd kre<ly­
zowej i elektrycznej, budowa i rozbud'o;~ włók ienniczego 38 milionów zł. bwa. mil~ony ty zostaną ?a.leżycie i _w termin:e wyk-?IZ!· 
natrysków w zakład'łch pracy itd. zł pozostaje. do d:r:spozycji pełn'Jrn~mka ia~o stane, t;izalezmona będzie w pewnym stop::i-.u 
Większe sumy zostaną również przeznaczo rezerwa, ktora zuzytkowana zostanie w razie oc_e_n_a_1.ch,_p_ra.~.v„·-----------­

ne na odbudo·wę i bud'Jwę z.niszczonej sie31 
wcdocią,gGwej, budowę o.:udni, uporządkowa­
nie podwórzy, budowę śmietników, -:>grodze,'l, 
oświetlenie wejścia do domów i klatek sch'J" 
dowych itp. 

Odbioru vykonanycb robót dokona. w każ 
d~-m zakładzie · pr:lcy Rada Zakładowa z 
udz'.ałem zawezwa.nego przez Radę, w por.izu 
mieniu z OKZZ, fachowca budowlanego. 

-Od dziś ta11ie kartofle na rynkach 
Akcja interwencyjna PSS. . 

Najwyższy czan pomyśleć o tym, że coraz 
silniejsze chłody mogą wkrótce uniemożli· 
wit~ kupno i zmagazynowanie najpotrze­
bniejszego zimowego artykułu, jakim są 
kartofle. 

Powszechna Spółdzielnia Spożywców 

interwencyjną sprzedaży kartofli. Tak więc 
od dziś na Bałuckim i na Wodnym Rynku 
będzie można nabywać w potrzebnych każ­
demu ilościach po 7000 zł za tonnę. Jak za­

pewnia PSS, sprzedawane na rynkach kar· 

tofle będą suche i w dobrych gatunkach. 
(S.) 

ff' t. ę i Z pOf!!.,lr,$!_!.~ -- Niedobry styl 
Mias\o nasze nic meźe si:; „uskarżać" na: 

brak tzw lokall gastronomicznych, Nie· 
które z nich noszą nazwy calkiem, powi6 
dzielibyśmy, nawet przystępne i zachęca­
jące: np. - „KLUB PRACOWNICZY" 
lub „GOSPODA ROBOTNICZA". Poczci­
wa atoli nazwa nie odpowiada zupełnie 
treści Fakiycznie - nie ma w Łodzi żad 
nego .ldubu pracowniczego, tudz.ieź robot· 
niczej gospody, nie ma lokalu - przy 
tylu „lokalach" - nastawi-Onego na do­
starczanie ludziom pracy posiłków zdro­
wych, pożywnych i, co najważniejsze -
TANICH. 

Wydaje nam się, źe czas zwJenić ten b. 
niedobry „~yl" gastronomiczny i stworzyć 
(jak to już ktoś powiedział - „obok Po­
wszechnych Domów Towarowych - po­
wszechne gospody masowego żywienia", 

„Sztuki" na kominie 
Pr.ted jedną z fabryk n.a ul. Nowotki -

grupa ludzi, Stoją z głowami zadartymi w 
górę, pokazują palcami, wymieniają uwa· 
gi. 

- Ciekawam - rzecze ;jakaś kumcszka 
- ile let on będzie mian 
- 30 - odpowiada gap-fachowiec. - Na.i 
mniej, moja pani, 30 meitrów„ W groma­
dzie słowa te wywołują wielk~e porusze· 
nie. 

- 30 metrów1 - wyk.Tzykuje paniusia 
z pieskiem, - O, mój B<ne, toż się mote 
zakręcić w głowie! 

Robotnikom, którzy wspinają się na. 
szmyt komi!J1a, na szczęście, się jakoś w 
głowie - nie zakręciło. Chociaż mogło. 
Z tej prostej przyczyny, że lichutkie rusz 
towanie, z jakiego ·„zaglądają." w giąb ko­
mina, nie miało żadnego opa.rcia, a „ta.ter 
nicy" nawet liną nie byli owlą.za1111 

Zimna krew1 Nie, lekceważenie bela 
i elementarnych zasad bezpieczeństwa. 
pracy. Kioś jednak z adm1nlstracji fabrycz: 
nej na podobne ,,sztuki" powinien ~wra-
cać uwarę. · Et. 

Dla nadz?ru nad S'lybkim, racjonalnym, 
cstczęclnym zużyciem dotacji tiowolał tow. 
minister Minc, w porozumieniu z Komisją 
Centralną Związków Zawodowych. tzw. peł 
nomocników, którym w pracy pomagać będą 
reprezentanci danej gałęzi przemysłu oraz 
facho·vcy. p?Siil.dający kwalifikacje techniC'l 

oprócz zsypisk, gdzie znajdują się poważne 
ilości ziemniaków zaczyna od dzisiaj akcję 
11-1111-1111-1111 1111-llll-llłl-1111-1111 1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-lllllBl!Błl 

no-budowlane. Naprawy łódzkich domów 
Pełnomocn\klem ministra dla 

włókienni czego mianowany został 
Rybarczyk. ~eltretarz Zarządu 
Związku Za '~Tdowcgo Przemysłu 

przemysłu 
tow. Józef 
Głównego 

WJókl1mnl-
Potrzeby i plany Zarzqdu Nieruchomości 

Sorzedaż małych .domków i placów odskoczniq dla uzdrowienia sytuacji finansowej cze;ro. 
Tow. Rybarczyk cb'.lwiązany był do opra· 

cowania w terminie do 10 października planu 
reDM>ntów i ustalenia rozdziału kiredytów po 
m'.ędz:v poszczegó:ne zakłady pracy, a w 
prz.ysz.łości dwa razy w mie5iącu ob-:>wiązan:r 
b~zie on do telei;raficznego nadsyłania do 

W chwili obecnej, kiedy uwagę wielu tysię­
cy mieszkańców Łodzi przykuwa sprawa na­
prawy dziurawych dachów i walących się stro 
pów. będzie . na czasie zapoznanie s i ę z dany­
mi r.tatystycz.r.ymi, fiporządzonymi przez Za· 
rząd Ni eruchomości. 

Ze staty6tyk tych ja~mo wynika, jak 6kom· BRAK LUDZI I MATERIAŁÓW 
plikowane i trudne do przeprowadz.enia są pra 40 tys. rolek papy, 50 ton smoły, 220 ton 
ce, zmierzające do zabez.pieczenia odpowied- lepiku i papy _ oto wykaz tego, co Zarz.ądo, 
nich warunk ·'>w m:eszkaniowych w granicach Wi Nieruchomośd potrzebne jest w okre5' e 
przewidzianych wymog<tmi bezpieczeństwa i najbliższym. Nie mniej od materiałów tech· 
hig;eny. nicznych niezbędny je6t fachowy perEionel. Do 

DAWNIEJ I OBECNIE tychczasowa jego ilość nie stoi bowiem w 

Najlepsze pracownice PZPB Nr 16 pr~~~ł :a~~~~ ~~~uc;;;z{dop~~~~:~.mli~'. pr~~~;~~ i:ż~:~7r~~~.~\e~;~~z~!~ków i pię 
fabryka wykonało plon dzięki" rozwo'1owi współzawodnictwa bwaskiucthekwdy~~s~1e1gao 5p.7r00ze·i·m:Wa~f'a9u be~pz:~~kl:~ ciu praktykantów budowlanych, to - jak na 

a potrzeby Zarządu Nieruchomości - o wielP. 

S d W ół d · ) J d · L 1 tal (150 3 ) •1 majątków liczba ta wzrosła i obecnie wynosi ł Ł t t · k .1. d 
ą. . sp zaw<;> ructwa Pra~y w .PZPB proc. or:iz a v.:-iga e ~n . ' proc .. , 10.767 nferuchomoścl, w których znajduje 6ię za ma o. a wo91 ym SHl prz.e ona<.:, g y po· 

~· 1~ na ostatm~ .swym pos1edzeruu za· W !eJ grupie wspołzawodmczyły 221 około 85 tys. izb mieszkalnych 1 6 tys. lokali zna 6!.ę cały ogtom koniecznych prac. 
Ją.ł się ocena_ ~ymkow, '1;ZY?kanych prz~z przadki. . , • , . użytkowych. Tylko 20 procent domów nie potrzebuje re· 
wsp9łzawodn~kow w dziesiątym etapie W nawijalni wsród 43 praC?wruc naJl~p- I Jak wiadomo, czynsz komorniany oparty montu, 50 procent wymaga za to stałej konser 
wspołzawod:uctwa. . . . sze rezultaty uzyskały: Brorusława GaJda był do czerwca tego roku na 6 tawkach przed- wacji, 25 kapitalnych napraw, a 5 zaś procent 

S~.d WspołZB;wod.mctWS; pos~anow1ł przy- (168.9 proc.), Irena Downar (165,3 proc.) I wojennych. Tak więc w ubiegłym miesi~cu należałoby ro.zebrać w ogóle ze względu ni 

zna? ?a wrzec1e111?1~acłr sredmch nagra~~: oraz .KfYstvna Berło~ska (162,~ proc.). I z czynszu za lokale użytkowe wpłynęło do Za zły ich 6tan. 
Janm1e Jankowsk1eJ (159 proc.). .Tarurue Wsrod 44 pracowruc, obsługuJących n.uto rządu Nieruchomości za jeden miesiąc W przeliczeniu na licz.by dane te mówią, 
Hiedzińskiej (154.9 proc.) oraz Genowefie matv pierwszą nagrodę otrzymała Ge1:10.we- 34.000.000 _ wydat.ki zaś wynosiły w tym sa· że 80 budynków należy rozebrać natychmiast, 
Dzba_ne_k (151,1 proc.). . fa Stachowski:!- (214 l?roc.). Dalsze m1eJSCa mym miesiącu 0 cale 10 milionów więcej. iu na 1.200-tu wyremontować dachy, posmołować 

Wsród prząde!<, obsłu~Jących 4 strony zdobyły Rozaha !<ępmak (181,8 proc.) oraz tkwił powód ciężkiej 6 ytuacji, a właśdwie 2 tysiące, wymienić strO'PY w 360-ciu, studnie 
s~anęły do wspołzawodnictwa 102 robot· Antonina Kamancz.yk (179 proc. no_rmy). mówiąc wyraźnie, ślepego zaułka, w jakim i ustępy naprawić w 242-ch, a remont kapital-
mca: . . Na konantach (36 WSpołzawodmcz~k) znajdowała się gospodarka Zarządu Nierucho· ny w 25-ciu. 

Pierwszą nagrodę wsród ruch zdobyła nagrody przyznano: Eleonorze Kwapisz, moŚ<:i. W czerwcu d?..ięki podwyższonym staw- Koszty tych ~'Zy6tkkh remontów wyniosły 
Jadwiga Majchrowi.cz (181.5 proe. normy), Zofii Pakule i Marii Beśka. kom za komorne od osób niepracujących, by w sumie 800 milionów złotych. Dotacjr-., 
drui;ra Maria Lęgocka (177,9 proc.), a trze- Dzięki rozwojowi współzawodnictwa pra- wpływy wyniosły już 56 mil. zJ i przed Zarzą· jakie ostatnio otrzymała Łódź z Rady Państwa, 
cia Melania l\{odrzejewska (175,8 proc.). cy i ofiarnemu wysiłkowi pl'Z-Odowników dem Nieruchomoki otworzyły się widoki lep- nawet w części poważniejszej nie pokrywa; ą 
Wśród prządek. obsługujących 3 strony J pracy PZPB Nr 16 osijJgnęły dość znaczny szef i racjonalniejszej gospodarki. Nie wyni· tej kwoty, 

wyróżnione zostały ł,farta Kamańczvk sukcf's produkcyjny, wykonując plan w J ka z tego jednak, że wszystkie trudnośd zo- Aby jednak akcję remontową prowadzić bei: 
(160,5 proc.), Ludwika Kowalska (156,7 106.8 proc. stały inż pokonane. ustannie, aby na chwilę jej nie zaprzestać, Za· 
11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-tt11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111 1111-11 rząd Nieruchomości, jeśli chodzi 0 rozwiąza• 

Współzawodnictwo pracy wśród uocztowców nie finansowe, widzi jeszcze jed~ epoeób 
wyjścia. 

JMt nim ezybka sprzedaż małych domk6w. Nowe za-~ady premiowania zwiększą zarobki do 150 proc. SPRZEDAŻ MAŁYCH DOMKÓW 

I-sza okręgowa konferencja Zw. Zaw. Pracowników Poczt i Telekomunikacji Mamy ich w Łodzi około 2,5 tysiąca, mniej 
więcej 2-ch do 5-ciu i:z.b-owych. Na5tręczaj ą 
one dotychcza6 zamiast dochodów wiele trud· 
ności. Wpływy z nich eą minimalne i w żad· 
nym wypadku nie pokrywają wyda tków. Za· 
rząd Nieruchomości jest już od dłuższego cza• 

W :związku z nowym rozporządzeniem 
Ministra Poczt i Telegrafów o premiowaniu 
pracowników pocztowo-komunikacyjnych za 
zwiększoną wydajność pracy. odbyła się w 
dniu wczorajszym pierwsza Okręgowa Kon· 
ferencja Współzawodnictwa Pracy Zw. Za· 
wodowego Pracowników Poczt i Telekomu· 
nikacji. 

W skład prezydium weszli: tow. tow: 
przewodniczący Zarządu Głównego Czesław 
'l'ykwiński, sekretarz Zarządu Głównego 
tow. Jakubowski, wicedyrektor Poczty tow. 
Klimaszewski, przedstawiciel OKZZ oraz 
dwóch przodowników pracy okręgu łódzkie­
go - listonosz tow. Jan Kolba i starszy 
asystent monter tow. Stanisław Przybylski. 

Referat zasadniczy o znaczeniu współ· 
zawodnictwa pracy wygłos~ł tow. Jakubow­
ski. Następnie przedstawiciel Ministerstwa 
i członek Zarządu Okręgowego Zw. Za­
wodowego Pracowników Poczt i Telekomu­
nilfacji tow. Giergielewicz mówił o nowych 
zasadach premiowania za wydajność pra­
cy. W okręgu łódzkim na ogólną liczbę 
4 tys. pracowników około 70 procent zgod­
nie z nowym rozporz<j,dzeniem będzie pre-

miowanych. Premie otrzymają pracownicy 
zatrudnieni w operacyjnej służJie eksploa­
tacyjnej, oraz pracownicy zatrudnieni wy­
łącznie w służbie doręczycielskiej. Ustało· 
ne zostały podstawowe normy premiowania, 
które stwarzają możliwości podniesienia 
wynagrodzenia do 150 procent stałego upo· 
sażenia pracownika. O premiowaniu decy· 
duje charakter, rodzaj i znaczenie wykony­
wanej pracy, a nie hierarchia stanowisk. 
Listonosze wiejscy niezależnie od ustalo· 
nych premii otrzymują premię dodatkową 
w kwocie 5 zł. od każdej przyjętej przesył­
ki rejestrowanej i od każdego przyjętego 
zlecenia na prenumeratę czasopism. Posta­
nowienie to jest zachętą do należytej obsłu­
gi wsi · oraz do propagowania czytelnictwa 
na wsiach. 

Ob. Aleksander Kupiec-przedstawiciel Mi­
nisterstwa omówił szczegółowo technikę 
obliczania premii za wydajność pracy. Do 
1-goo listopada br. delegaci. którzy wzięli 
udział we wczorajszej konferencji przygo­
tują szczegółowy materiał do obliczania 
premii. 

Tow. Giergielewicz omówił następnie 

sprawę właściwego sporządzania wykazów 
obrotów w urzędach i agencjach poczto­
wych. 

Na zakończenie zebrania: uchwalono re· su .zapytywany przez. dzieriawców i mieszkań· 
zolucję, w której czytamy między innymi: ców domków o możliwości kupna ich. 

D · • ół d • t W związku z tym bawiła już w Ri!dzie Pań· 
- ocemaJąc wagę wsp zawo me wa ·stwa delegacja z. Łodzi wyjaśniając, ze pie· 

pracy zgromadzeni pracownicy okręgu n iądze uzyskane ze eprzedaży domków, na któ 
łódzkiego postanawiają jak najusilniej sze· re jest wielu chętnych, obrócone mogłyby być 
rzyć i pogłębiać ideę współzawodnictwa na remonty domów czynszowych. Poza tym 
pracy w masach pocztow.ych. Uchwały Ple· można by równi eż sprzedać niezabudowane 
num KCZZ oraz uchwały Plenum KCPPR place, co prócz potrzebnych funduezów, dało· 
i Rady Naczelnej PPS' będą dla nas drogo· by i tę korzyść miastu , że nabvwcy placów, 
wskaŻem. RealizuJ'ąc wytyczne tych uchwał, przystępuj4c n i ewątpliwie do budowy na nich 

własnych domków, zwolniliby zajmowane do• 
pocztowcy okręgu łódzkiego będą elimino· tychczas mieszkania. 
wać ze swych szeregów wszelkie wrogie ele- Rada Państwa obiecała sprawę llprzedazy 
menty nrzeszkadzające w budowie socjali· obiektów powyższych załatwi ć pozytywnie. 
zmu w Polsce. I Dotychczas jednak Zarząd Nieruchomości nie 
Przyjaźń polsko-radziecka jest funda- otrzl'.mał potrzebnego w tej sprawie rozparzą· 

t b . byt ł . k dzema. men em o rony praw i u cz owie a pra- Szczep. 
cy w Polsce, gwarancją jej granic i poko-
ju światowego. W zrozumieniu wagi tej 
przyjaźni przyrzekamy dołożyć wszelkich 
starań w kierunku jej ugruntO\'jlUlia i po­
głebienia.. -'m. z.) 

W KLUBIE PICWKICKA 

ul. Traugutta 6, I p. (wejście przez H')tel) 
W środę dnia 13 października o godż. 20-ej 
odbędz'e się Wieczór aut<>rski Pawła Hertza 
„Myśli o IiteratW"Ze rosyjskiej XIX w." 
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Czy wiecie, co to była za bitwa? Przypu­
szczam, że tak, bo przel(!ież był to pierwszy 
bój polskiego żołnierza, na tej właściwej 
najprostszej drodze do Polski, nazwanej 
przez żołnierzy Pier'.ąSzej Dywizji „War­
szawską Szosą". 

Na pewno młodzi czytelnicy, znajdzie 
się wśród was nie jeden i nie jedna, któ­
rzy mogliby coś o tej bitwie opowiedzieć. 
Przyznam się jednak, że chętnie przeegza­
minowałbym kilkoro z was. A byłby ze 
mnie surowy egzaminator, bo trzeba wa:n 
wiedzieć, że sam w tej słynnej bitwie bra­
łem udział i ogromnie z tego jestem dum­
ny. 

Wiem, że w piątą rocznicę tej bitwy 
będziecie musieli robić jakieś wypracowa­
nia na ten temat, obawiam się, że będzie 
wam trudno, więc pragnę przyjść z pomo­
cą moim przyjaciołom (bo wszystkie dzie­
ci są moimi przyjaciółmi) i opisać trochę 
tę bitwę. 

A więc: 
Było to dnia 12 października 1943 roku. 

Cofnę się jednak w swym opowiadaniu o 
kilka dni wstecz, kiedy to żołnierze Pierw­
szej Dywizji imienia Tadeusza Kościuszki 
jechali dopiero na front. Warto było ich 
wtedy widzieć. 

Opalone podczas ćwiczeń i manewrów gę­
by (to się tak mówi po żołnl.ersku) uśmiech 
nięte od ucha do ucha, a p~senki śpiewają 
tak głośno i radośnie, że nie słychać tur­
kotu kół pociągu. 

W zamkniętych, ciepłych wagonach je­
chali żołnierze. Na platformach można by­
ło zobaczyć maleńkie działka przeciwczoł­
gowe, które strzelają, to aż wierci w 
uszach, i trochę większe, co to więcej stra­
chu napędzają Niemcom hałasem, niż poci­
skami i takie dwie, nie czyniące hałasu a 
więcej dające skutku i jeszcze wiele innych 
dział. Oddzielnym pociągiem jadą czołgi. 

Ten cały sprzęt, bez którego najlepszy 
żołni.erz nie jest zdolny do boju, otrzyma­
liśmy od naszego potężnego sojusznika -
Związku Radzieckiego. Nie tylko sprzęt 
zresztą. I mundury, i obuwie, i żywność 
nawet. 

Gdyby nie Związek Radziecki, nigdy nie 
bylibyśmy w stanie zorganizować tak sil­
nej, bojowej jednostki. 

Jechaliśmy bardzo dług-o i widzieliśmy 
bardzo wiele. Miasta, z frtórych pozostał 
tylko ślad murów i ani śladu człowieka, 
popalone wioski i chłopów, mieszkających 
w ziemiankach„. Bardzo wiele widzieliśmy. 

To wszystko zrobili faszyści niemieccy. 
Nie nawidziliśmy ich też całą duszą. 
Przyjechaliśmy na miejsce 10-go paź-

dziernika. Jedni przyjechali, kiedy słońce 
stało jeszcze wysoko, a innym to tylko 
gwiazdy przyświecały podczas przygoto­
wań do pierwszego frontowego noclegu. 

Kołysały nas do snu wystrzały artylerii 
i marzenie o domu rodzinnym, już tak bli­
skim teraz. 

my w wielu takich bajach, to znajdziemy 
się w kraju. A wówczas odbierzemy Niem­
com zrabowane przez nich szkoły i oddamy 
je wam, odbierzemy fabryki i oddamy je 
waszym ojcom, by mogli pracować dla wa­
szej przyszłości, wyzwolimy spod jarzma 
polską ziemię, by mogła was wykarmić. 

O godzinie czwartej nad· ranem rozległ 
się taki huk, od którego nie tylko ten, co 
się lekko ze zmęczenia zdrzemnął, ale i 
umarły by się zbudził. Ziemia też się wi­
docznie przestraszyła, bo aż zakołysała się 
pod naszymi nogami. 

- Bum, bum, bach, bach! - rozległy 
się strzały artylerii rosyjskiej. 

- Bach, bach bum, bum! - wtórowały 
strzały artylerii polskiej. 

- Fiuuuu ! cienko i nieśmiało wtrącała 
swoje trzy grosze artyleria niemiecka. Ale 
wkrótce zupełnie zamilkła. Przekrzyczały 
ją nasze działa i zabrali:ło jej głosu. 

- Hurra! - krzyknęli nasi piechurzy 
gromkim głosem i pobiegli w strónę nie­
mieckich okopów. 

Musicie wiedzieć, że piechota i artyleria 
to dwaj najbliżsi przyjaciele na froncie. 
Jeden bez drugiego ani rusz. Artyleria to 
jest dla przykładu taki dobry wożnica, 
który wóz potężnym ramieniem wesprze i 
usunie koniowi z drogi wszelkie przeszko­
dy. A piechota to jest ten koń, który zaw­
sze idzie naprzód, tylko, że nie potrzeba 

Idę sobie, proszę was, wczoraj ulicą zem, panie poruczniku. Wv miasto znacie, I 
wiecie. kogo spot:vk<im? Spróbuicie zgad- to mi łacniei bedzie z~-ieźć. 
nąć. Właśnie, właśnie. Macie rację. To był Siedliśmy -w tramwaj i pojechaliśmy. 
rzeczywiście jeden z Zająców. Ten naj ;;tar- A jednak „kum Florczak" żyje jeszcze. 
szy. Byłbym go może i nie poznał, bo w Jest to piękny, wysoki starzec, wcale ni~ 
cywilu to jakoś inpr-~• człowiek w v"'lada, wyglądający na swoje siedemdziesiąt pięć 
ale stary jale tvlko sooirwł w moją strÓni;>, lat. „Chrześniak" ma już wnuczęta. 
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jej niczym poganiać, bo sama rozumie, że 
ani stać w miejscu, ani cofać się nie wol­
no. 

Nie życzę wam, byście coś podobnego 
przeżywały. Wojna to straszna rzecz, ale 
daję wam słowo, że atak polskiej piechoty 
wyglądał po prostu wspaniale. Kule im 
gwizdały koło uszu, -ziemia tryskała w gó­
rę czarnymi fontannami, ' pomieszana z dy­
mem, a oni biegli bez przerwy. 

Jeszcze sto metrów, jeszcze piećdzięsiąt, 
dwadzieścia, dziesięć, pięć •• „ 
Już niemieckie okopy. Niemcy rzucają 

broń i uciekają. Nasi chłopcy biegną za ni­
mi. Druga linia okopów, trzecia„„ 
Następną noc spędzili już na zdobytych 

w ciągu dnia niemieckich pozycjach. 
Nie myślcie znów, że Niemcy tak łatwo 

się z tym pogodzili. Parę razy pr.óbowali 
odebrać „swoje", ale to im się nie udało. 
Mocno przywarł żołnierz polski do tej zie­
mi, którą zdobył. Tylko rozkaz mógł go 
ruszyć z miejsca. 

Wielu Niemców poległo wtedy, prawie 
tylu, co na Psim Polu. 
Naszą radośc z odniesionego zwycięstwa 

umniejszał tylko brak kolegów, którzy w 
tym pierwszym boju oddali swe życie. Nad 
ich mogiłami przysięgliśmy, że zawsze 
czcić będziemy ich pamięć i z taką samą, 
jak oni, ofiarno!icią będziemy walczyć o 
wyzwolenie Ojczyzny. 

Wy, moi przyjaciele, od nich w pośmiert­
nym darze otrzymaliście wolność wraz z 
testamentem, w którym ·nakreślone są wa­
sze zadania : 

„Uczcie się służyć Polsce Ludowej, ucz­
cie się budować ją tak silną, by nigdy już 
nie zaznała niewoli". 

S. Bałucki. 
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tak skoczył z radosnym okrzykiem i zaczął Kiedy Maciej Zają.c pokazał kartaluszek, I 
mnie dusić w ramionach. A musicie wie- zapisany ręka ojca „kumowi Florczakowi", NAJSTARSZY NA SWIECIE SLOWNIK 
dzieć, że łapska to ma takie potężne, że ten ujął go drżą.cymi rękoma, przeczytał i . ~ 
nie tylko zając, a nawet niedźwiedź bv się łzy mu się ootoc7,.J„ po pnliczkach. Przed kilku laty na terenach połudmo-
ich nie powstydził. Ma chłop siłę jesz- ·- Mój stary druhu - szeptał do siebie we.i Syrii natrafiono na ruiny jakiegoś sta­
cze - ho, ho! Gdy tylko odsapnąłem po - ileśmy to razem nabroili.„ Nie było chy- rcżytneg:o miasta, które istni13.ło już sie-
tym uścisku - zaraz wnvtałem: ba na świecie drugich takich dwóch urwi- I dem tysięcy lat temu. 

- Co pan tu robi w Lodzi, panie Mi\- połciów. Dobrego ojca miałeś, synu. I Wśr<?J ruin z.nali;z~o!lo, oJ:>szez:ną. hibliote-
cieju? Gd.zie synowie? Uważał to za zupełnie naturalne, je sy- I kę, złozol'!ą. z .wielk1~J ilosci c~giełek, P?kry 

- Do Lodzi prz:viechalem, żeby krześ- nowi swego przyjaciela mówi „ty", choć tych nap1sam1 w kilku starozytnych Jęz:->'-
niaka ojcowskiego odnaleźć. Chłowki mo- ten już jest d7 ; ~ starcem. kach. 
je na g-osnndarce siedzom. Dostalim szmat ~ A 'to twój syn, czy co? _ zapytał l!v.;agę '!-lcz.:>nych. zwrócił. fakt, że wiele 
ziemi na Zachodzie i gcspodarzym sobie dostrzegaJą.c mnie na1<le. takicn cegiełek posia~~ napisy w P?rządku 
w czwórkę. _ Nie. to pon porucznik, razem my z alf!lbetyczn:'01· Po bl~~zych badamach po-

Tu stary w~sy zii.czą.ł """'rpać. Niemcami wojowali. twierdził? s~ę ~ałkow1cie. początkow~ ~rz:y-
- Pan porucznik wiedzą, że mój Wa- Starzec wycia!!ną.ł do mnie rękę na przy puszc~eme, ~e ]est to naJsta:r:sz:v; !1a sw1ec!e 

cuś w Berlinie zginął? witanie i uśmiechnał się młodo. .sło'Yll1k, .da]FJ,CY pozatem mozno~c po~nan;a 
- Wiem, wiem - odpowiedziałem i po- - Siadajcie tu obok i opowiadajcie, jal: dwoch meznanych dotychczas Językow. 

śpiesznie zmieniłem temat rozmowy, bo by to tam było. A hr - zwrócił i>'"' do Macie-
mi się st:irv je.szcze n::i. ulir.v roznłr"{ " l .ia Zają.ca - o ojcu mi coś niecoś op'.)wiedz 

- A gdzie ten chrześniak mieszka? i o dzieciach. 
- Tu m<>TYt gdziesik zanisane. Za!""''miał oostawionv na piecu czajnik. 
Si„~<>ł reka za Pflzuchę i wvdos~al z Zapadał zmrok. <Kum Florczak nie pozwo­

kieszeni wvtartv pugi1n~~~- z ktńrego wy- !ił Z'lm11'~ ~wi<itła). Cała rod.zina w :iczbie 
cią.g-nał znajomą. już nam pożółklą. kar- nśmiu osób ohsiadła dzi::i.dka, który wy-
teezkę. g0rlnie usadowił się w fotelu. 

„Aleksadrowska 3, kn""' Wlorczak". Do późn„; "''"" cią.znał Z::ijac swoją rlłu-
- Już tam ne\'rn.O ten kum Fłnrczal< l!!l opowieść. Większą część tego opa:d..i­

dawno nie żvie, ale krześniaka może za.- , dania znacie .iuż ode mnie. Reszty iowiecie 
stanę. Też już z niego stary dzi::id. Trzv sie z T'""+"""r'"'' nu~~,.,1. 
roki ino ode mnie młn-r'ł"~- - C:Jv,~"'""'" rft- A ,„;„n ,,„1,~r,;,..;P. sie w f'i1>rn1iw0ść. 

ROSLINA, IiWITNACA BEZ WODY 
I ZIEMI 

Niezwykłą tą rośliną jest mały kwiatek 
górski, rodem -z Himalajów. Jeżeli cebulkę 
tej rośiiny położymy na oknie. to w marcu 
i kwietniu wykwitnie z nie.i długa tuldka 
kwiatowa w plamv czerwone i żółte. Gdy 
wszakże cebulka okwitnie, należy ją. umieś­
cić w ziemi. Wówczas wydaje liście i na­
gromadza w sobie w czasie lata zapas po­
żywienia wystarczający jej do następnego 
kwitnienia. 

WYSTĘP GóRALI W. SZKOLE 

W naszej szkole odbył się poranek góral· 
ski i dzieci cieszyły się bardzo. 

Górale, a było ich dwóch, ubrani byli 
w śliczny strój góralski - spodnie wąskie z 

Noc, poprzedzająca bitwę, to była tylko 
taka noc, jaką przeżywa się raz w życiu. 
Oczywiście nikt nie spał. Komu by tam Aż USZY PUCHNĄ I Dopiero dzwonek położył kres tej zaba-
się chciało. Jakże spać, kiedy rano ma na- Jest pauza. Chłopqy zebrali się w kąciku wie. 

wyszywankami. Te wyszywanki nazywają 
się „parzenice". Górale mieli na sobie rów­
nież guńki, czyli krótkie pelerynki, a pod 
guńkami ślicznie wyszywane serdaki. Na 
głowie mieli czarne kapelusiki z długimi 

piórami, przybrane maleńkimi muszelkami, stiipić coś wielkiego, coś, co wielu miało sali i postanowili utworzyć orkiestrę. Bra- Drogi Redaktorze. Czy takie zabawy to 
zobaczyć po raz pierwszy i„„ ostatni. I kowało im jednak instrumentów. nie za wiele? 

Tak, dzieci. Ten piękny zachód słońca Pomyśleli chwilę i znaleźli radę. Janek K. z Ozorkowa na nogach „kierpce" czyli góralskie buciki. 
dnia poprzedniego był dla niektórych z nas Józek gra na grzebieniu. Janek bije w Górale tańczyli,· śpiewali, jeden grał ślicz-
ostatnim pożegnaniem dalekiej Ojczyzny, szybę. Mietek gwiżdże. Wałek tupie w po- OD REDAKTORA. Nie podpisałem Two- nie na „kobzie" drugi na skrzypcach. Po-
którą w tej samej chwili oświecało. Nikt dłogę, a reszta chłopców klaszcze w dłonie jego nazwiska pod listem, ze względów „ko- 1„ · · · 1 k' 

· 'l l' · · d · k 1 1 . · k' h" 1 d t . t b . zna ismy w ten sposób stroJ gora s i, gwa-
jcdnak o tym wtedy nie myslał. Mys ei- i tupie. Rysiek yryguJe tą ape ą. ezens 1c , a .e o eJ sprawy rze a się . · . 
śmy o tym, że kiedy zwyciężymy w ocze- Nauczyciele wystraszeni wybiegli z kan- zabrać inaczej. Co robi wasz samorząd rę goralską 1 muzykę naszego ludu z Pod-
kującym nas boju, to jednocześnie przy- celarii i z•n·<>z 11l'h~lcli snowrotP.m. zatykając_ szkolny, że dopuSZl'?:<i. do takich niebyWa- 1 hala. 
bliżvmv sie qo Polski. a kiedv zwycieży- uszy. . łych wYbryków? Janka Maciaa z Latoszewic 

' . 
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KronikaTomaszowa'Obrady członków Związków Zawodowych w Tomaszowie 

1\:0:\lU WINSZUJEMY 
Wtorek, dnia 12 października 1948 r. 
Dziś: Maksyrniliana 

W AZNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - 51 
Milicja Obywatelska - ~7 
Dworzec Kolejowy - 4 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

. . .~ 
ADRE3 REDAKCJI R. S. W. ,,Prasa", Plac 

Kościuszki 1 - 3, tel. 2t0, g".ldziny przyjęć 
0C 10 - 12. 

Tfybuna"'_J __ :„: 
•·•~•·••:•:••aa·• CUVUJlW WJ><LAV 

Dnia 7 października w sali Zw. Zaw. towej Rady Zw. Zaw. tow. Rudzki, po 
w Tomaszowie odby!y się obrady Po- C'zym referat o znaczeniu współzawod­
\x.riatowej Rady Związków Zawodo- nictwa pracy wygłosił przedstawiciel 
w. ych, Rad Zakładowych qraz aktywu 

1 

OKZZ to~ .. Kowalczy_k, Refe;~nt_ sz~­
związkowego. roko omow1ł wszystkie korzysc1, Jakie 
Zebranie zagaił przewodniczący Powia płyną dla klasy robotniczej i dla Pań-

Szczepienia przeciwgruźlicze w pełnym toku 
Codziennie od 10-ciu dni budynek okresie, w którym przeprowadzano je­

S1.raży Pożarnej w Tomaszowie, w któ- dynie szczepienia rozpoznawcze, misja 
rym skandynawska misja lekarska prze rrzystąpiła do właściwych szczepień 
prowadza szczepienia ochronne przeciw przeciwgruźliczych. W piątek szczepio­
gruźlicy, zapełniony jest tłumem dzieci I no uczniów i uc~ennice Liceum i Gim­
i młodzieży. Onegdaj, po pierwszym, nazjum Pedagogicznego. 

W iwielli[J ~l~oły Prm~o~o~ienia Pnemy~łowe~o 
W niedawno otwartej Szkole Przyspo 

sobienia Przemysłoweg0 w Tomaszowie 
liczącej 300 uczennic, życie świetlicowe 
rozwija się nader pomyślnie. Szczegól­
ną aktywność wykazuje sekcja drama­
tyczna. 

Co niedziela jedna z 4-ch grup uczen 
de urządza występy, będące jej mie­
i,,' ęcznym dorobkiem scenicznym, przy 
czym każda grupa stara się przygoto-

wać j<J.k najbardziej urozmaicony pro­
gram. Niedawno rozpoczęto wydawać 
4 gazetki ścienne, redagowane przez 
uczennice odpow:edniej grupy. 
, Pracę świetlicową utrudnia do pew­
nego stopnia brak sceny. Sądzimy jed­
!'lak, że w niedługim czasie kierownic­
two Szkoły zajmie się tą sprawą, jak 
również przygotowaniem odpowiednie­
g0 materiału dla inscenizach \wietlico­
wych. 
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Niedociągnięcia produkcyjne w Fabryce Sztucznego Jedwabiu 
Ostatnio do P.F. Sztucz. Jedw. Nr 1 

w Tomr.szowie wpłynęły liczne rekla­
macje co do jakości tekstry i argony, 
jJk i samej przędzy jedwabniczej. W 
\vielu ,,,rypadkach reklamacje te były 
u:rnsadnione. Faktem jest bowiem, że 

w oddz1alach produkcyjnych fabryki 
;·wraca ~ię zbyt mało uwagi na jakość 
produkcji. A przecież ilość ma jedynie 
wówczas swą pełną wartość, )eśli idzie 
' parze z jakością. 

Liczne niedociągnięcia istnieją też na 
oddziale krepy. Jedwab nawija się tu na 
szpule nierówno, przypadkowo, często­

kroć bez służących do tego celu łapa­
\'Zy. W rezultacie jedwab jest cz;;sto 
nawinięty za miękko. Powoduje to duże 
straty w dalszej obróbce, ponieważ jed 
wab taki stale się rwie. Na odclziale 
krepy - młynki na pierwszy plan v-:y­
suwa się znów zagadnienie czystości. 

Zh:;t często upuszcza się nawinięte już 
rzpule Jedwabiu na zatłuszczoną i za­
kurzoną podłogę. Powszechnie używa 
się tu jeszcze jedwabiu do wycierania 
ubrudzonych oliwą rąk. Oczywiście 
wpływa to ujemnie na jakość wyrobów 
. W tekstrze spotyka się jeszcze zlepki 

i paździerze. W argonie zaś - włókna 
tekstry i kawalki drzewa. 

Wszystkie te i tym podobne braki mo 
żna łatwo usunąć. Zmienić się tylko 
musi stosunek do pracy pewnej cz~ści 
załom fabrycznej, na co w znacznej 
mierze mogą wplynąć zarówno koła 
partyjne jak i Rada Zakładowa. Trzi:ba 
tylko otoczyć daną maszynę, czy pro­
dukowany na tej maszynie materiał 
·,viększą troską, wkładać w pracę więcej 
starań - wykazywać więcej dbałości 
o produkcję. 

Załoga fabryczna PFSzt. Jedw. Nr 1 
winna postanowić: „Więcej reklamacji 
do Fabryki Sztucznego Jedwabiu nie 
wpłynie"! 

B. 

stwa z dobrze pojętego i dobrze zorga' 
nizowanego współzawodnictwa pracy. 

Obszernie zreferował kwestię remon• 
tu mieszkań dla świata pracy tow. 
Rudzki. Jak niedawno donosiliśmy, To 
maszów otrzymał na ten cel z Rady 
Państwa 20 milionów złotych, co poz­
woli na odremontowan'ę licznych bu• 
dynków robotniczych odbudowanie 
szeregu dalszych domów, które stosun -
kowo niewielkim nakładem pieniężnym 
można oddać do użytku świata pracy. 

Zw. Zaw. ze swej strony winny zwró 
cić baczną uwagę na rozdział mieszkań, 
które zostaną wkrótce wyremontowane. 
Mieszkani a te - jeśli mają naprawdę 

dostać się w ręce rodzin robotniczych 
- powinna rozdzielić specjalnie powo· 
lana do tego celu komisja. 

W sprawozdaniach, jakie następnie 
składal; przedstawiciele poszczególnych 
oddziałów Zw. Zaw. Poruszono szereg 
braków i trudności, jakie oddziały te 
mają do pokonania. Tak np. Zw. Zaw. 
Samorządowców w Tomaszowie posia­
da świetlicę. Nie ma jednak dość p1e­
niędzy, na z:apłacenie dwóch tysięcy zł 
komornego, nie mówiąc już o zainstalo­
waniu jakiegokolwiek urządzenia wew· 
nętrznego. Nic przeto dziwnego, źe świe 
tlica świeci pustkami i nie jest w ogóle 
wykorzystywana. 

Szeroko omawiano metody roz­
działu węgla, stosowane w składzie 
przy ul. Dworcowej. „Kartkowicze" są; 
tam do pewnego stopnia upośledzeni -
otrzymują oni węgiel w znacznej mie~ 
rze zmieszany z miałem, podczas gdy 
d, którzy płacą 320 złotych za metr, 
otrzymu.lą specjalnie sortowany węgid 
wysokogatunkowy. 

Tow. Karczemski poddał krytyce no· 
we zarządzenie Wydziału Aprowizacji, 
dozwalające na odbiór przydziałów kart 
kowych jedynie w 3-ch sklepach na te­
renie całego Tomaszowa, co spowoduje 
dużą stratę czasu dla robotników mia-
sta. 

Narady techniczne, które odbyły się 
u:tatni0 we wszytskich oddziałach pro­
dukcyjnych ujawniły braki i niedociąg 
nięcia procesu technologicznego. Nieste­
ty, dużo jest jeszcze robotników, którzy 
nie zwraca!ą na te sprawy dostatecznej 
uwagi, powodując w ten sposób zwięk­
szenie odsetka braków. Związek Inwalidów rejestruje kandydatów 

Tak np. w oddziale desulfuracji -
desulfuratorzy w dalszym ciągu nie 
zwracają uwagi na ścisłe przestrzegan•e 
cikreślonych okresów czasu, przeznac:zo 
Qych na poszczególne operacje desulfu­
ryzacyjne. W efekcie opuszcza fabry~ę 
,iedwab, którego wykończenie dalekie 
Jest od doskonałości. Pociąga to za sobą 
OLzvwiście l;czne i uzasadnione rekla11rn 
cjc„ ze strony fabryk - odbierają~ych 
ten towar. 

do szkól przen1q§lowqcll 

Co się tyczy tkalni. to szczególnie 
ważna jest kwestia utrzymania w nale­
żytej czystości sali produkcyjnej i kro­
sien. W PFSzt. J. Nr 1 nie jest jednak 
pod tym względem najlepiej. Przed roz 
poczęciem pracy maszyny z reguly ni~ 
są czyszczone i smarowane oliwą. J~śl1 
zaś się je smaruje, to zbyt grubo, oltwa 
kapie później na materiał, powodując 
plamy, które kwalifikują materiał do 
drugiego i trzeciego gatunku. 

Oddział Związku Inwalidów Wojen-' Przy przyjmowaniu do szkoły pierw­
nych w Tomaszowie przymuje zgłosze- szeństwo mają chłopcy j dziewczęta, 
nia kandydatów do Szkół Przysposobie którzy sami brali udział w walce z oku 
nia Przemyslowego. Kandydaci muszą pantem, dzieci uczestników walk z oku 
odpowiadać następującym warunkom: pantem, młodzież wiejska z gospo­
narodowość polska, wiek chłopców od darstw małorolnych (o licznym skla" 
17 do 19 lat, wiek dla dziewcząt od 16 dzie rodziny) i sieroty wiejskie. 
do 20 lat, oraz dobry stan zdrowia l Nauka w Szkołach Przysposobienia 
umiejętność czytania i pisania. Przemysłowego trwa 12 miesięcy. Po 

Akcja Towarzystwa ,,Trzeźwość" 
na terenie zakładów pracy. 

Niejednokrotnie omawialiśmy na ła- la fabryczne Związku Młodzieży Pol­
mach „Głosu Tomaszowskiego" działal- skiej i Rady Zakładowe. Czyżby nie 
ność Tow. „Trzeźwość" w Tomaszowie, I zdawały sobie sprawy z niezwykłej 
wyrażając zdziwienie, dlaczego do tej wagi zagadnienia walki z alkoholizmem 
pory działa1ność To'>.7 arzystwa nie obję- na terenie fabryk. 
ła tomaszowskich zakładów włókienni- T ~\< .,as poinform'.)w1ł prof. Koźusz-

Ogłoszenia drobne czych. nik, w Ośrodku Zdrowia w mieście po-
Dopiero w tych dniach sprawa ruszy- wstanie w najbliższym czasie poradnia 

SKRADZIONO kartę rozpoznawczą :a z martwego punktu: w PZPW Nr 28 przec_iwalkoholowa. z chwilą '.lruc~o­
Konaszczuk Maria Tomaszów Maz. An . b . mienia poradni T-wo ma otrzymac z 
toni.ego Nr 16 157 urządzono pierwsze ze ranie propagan M' . t t Zd . d t . 

• • , 1n1a ers wa row1a pewne o acje, 
ZGUBIONO portfel z dowodami na na dowo - mformacyJne, na ktorym ;-'Yg!~,~ które niewątpliwej w znacznym stop-
zwisko :F'ranas Władysław, Tomaszów, sił odczyt prezes Tow_. „Trzezv::o~c ~1iu poprawią dość kłopotliwą sytuację 
~faz. Władysławska 26 158 T pro~. Kożusznik: P~elekcJę ~rof. Kozu- finansową Towarzystwa. 
ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU "zn!ka bardzo ltc~nie .zebrani ro~otnt~!Y ·Najbardziej aktywnym kołem T-wa 
- Łódź na nazwisko Dnlas Bronisław, nagrodzili. owacy_Jny1:11 oklaskami. „Trzeźwość" w Tomaszowie jest koło 
Koloni<J. świńsko, gm. Łozisko 159 Trt Jak stę dow1aduJemy Towarzy::;two L' p d . W k 

1 . . . . . . przy iceum e agogicznym. o e 
SI7 RADZIONO t k"' kartę reJ'estra zamierza w naJblizszym czasie zorgan1- . . '~ ecz "'' - , d b _ 

1 
k . . . h tym przeszkala się grupę przyszłych tn 

cv Jną RKU - Gniezno, legitymację zcwac po o ne pre e CJe t w 1nnyc za- t kt , lk' lk h 
1
. kt, 

PPR Nr 605411 na nazwisko Andraczek kładach pracy Tomaszowa. Dziwne s1ę s ru orow wa 1. z a 0 0 1zn:em, o-
Henryk Tomaszów Maz. ,War!szawska jednak w-ydaje, że do tej pory nie na- rzy będą następnie delegowani do wy-
72-74 160 T wiązały z T-wem żadnego kontaktu ko głaszania odczytów na terenie miasta. 

ukończeniu szkoły absolwenci zostają 
zatrudnieni w przemyśle w charakterze 
wykwalifikowanych robotników. Pe­
wien odsetek uczniów, którzy wykażą 
się wyjątkowymi zdolnościami, pilno­
ścią i dobrymi wynikami pracy w szko­
le, zostanie po ukończeniu szk.oły skie­
rowany do dalszego kształcenia się w 
szkołach fachowych wyższego stopnia. 

Przez cały czas pobytu w Szkole Przy 
sposobienia Przemysłowego uczeń ko­
rzysta z T-r-zpłatnej nauki, internatu, 
wyżywie·· ubrania i bielizny osobi­
stej. 

Zgłaszający się d0 szkół winni przed 
stawić: metrykę urodzenia, wypełnione 
zobowiązanie i formularz wstępu, wy­
pełniony własnoręcznie arkusz - zada­
nie, ewentualnie świadectwo szkolne, 
które zwraca się po sprawdzeniu. 

Szkoły Przysposobienia Przemysła· 
wego kształcą młodzież w przemyśle: 
metalowym, chemicznym, hutniczym, 
węglowym, elektrotechnicznym, włó­
kienniczym, drzewnym, papierniczym 
i mineralnym. W przemyśle- włókienni 
czym szkoli się wyłącznie dziewczęta, 
w pozostałych chłopców. 

Informacji w sprawie szkolenia za­
wodowego dzieci inwalidów oraz wa­
runków przy jęcia dla kandydatów do 
Szkół Przysposobienia Przemysłowego, 
udziela miejscowe koł0 Związku Inwa­
lidów R.P. w Tomaszowie przy ul. Ar­
mii Czerwonej 10. 
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Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55. teL 111-50. Konto PKO Vll-1505. Zakł. Graf. RSW „P rasa". Administracja nie przyjmuje odpow ieiizialności za terminowv druk o~łoszeń. 



Nr!łm 

TE AT RB-' 
Państwoll-y Teatr Wo.iska Polskiego 

w Lodzi, ul. J31'acza 27. 
Dziś Teatr zamknięty z powodu próby 

generalnej. Jutro tj. w środę o godzinie 

19.1/? po raz pierwszy na scenie polskiej ·--· ----------------------------------------------------
WS!pÓłczesna komedia czeska Jana Drdy pt. r . 

~fili~~~ ZM~::,~pr':C:!~~~. ~i:e~ Trzy· gos' ci· nne występy ll-"1:1.er i V..1. Raczkowski, taf>.ce J. Hryn.ie-

~:~. de~~~jebfo::'Ł~~~k~,je:;~o~~ . 

ska, Borowski, D<ijunowicz Grabowski Lu- 1• d k h °s; d • 
belski, LapińEki, Stasz~wski, Woźniak, żu- e 1ty sportowco' w ra ziec ie w ~o ZI 
kowski oraz słucliacze P. W. S. T. 

· Mili goście odwiedzą nas może jeszcze w tym tygodniu 
Państw~wy Teat~ Powszechny • . Jakżeśmy wczoraj donosili, w niedzielę wy- cej i~prez z udziałem zawodników radziec-

ul. ll·go Listopada 21 - tel. l.:J0·36 1 d 1 1 t . k Ok · t k' h w · t · ą owa y na o ms u na ęcm cz ery samo- :c . programie są rzy imprezy. Pierwszą 
Od ~~a 8 paździe1'.11ik~ br: • C?dziennie loty radzieckich linii lotniczych „Aeroflot", z nich będzie z.apewne występ dtJ"Skonałych 

~ god~m1e 19,15; w niedziele 1 swięta 0 161 którymi przybyli do Polski czołowi sportow- gimnastyków radzieckich, drugą występ ko­
l N19dz,1~ ·a~;anad]~Słtemdosakło~a0łazesspz0tułuk,az dyptr. cy zaprzyjażn'onego z nami Związku Ra- szykarek 'i koszykarzy, oraz s;atkarek i siat-
" a le] z u zia c e,.., · · d · l · w kł d 1 · b ł · d I k D ' · t · \ d k Adwentowiczem na czele. Sztukę opracował ; ziec {Jego. s a e CIPY przy Y eJ o Po - arzy „ ynamo ' i rzecią wys ęp os ona-
wyreżyserował Karol Borowski. I ski z.najdują śię siatkarze, koszykarze i lek- łych lekkoatletów z takimi sławami jak Dum-

koatleci. Ekipa liczy 90 osób. I badze, rekordz;istki świata w rzucie dys-

TE.."~TR „SYRENA" Tr:m!"{Utta 1 CAŁA Ł0Dź ZELEKTRYZOWANA kiem, Anokiny, mistrz,yni w rzucie oszcze-

D ·' d 19 30 PANI PREZESOWA" I pem, Sewrinkowej, doskonałej sprinterki, Se-
ZlS o go z. . ,, 1 • Nie potrzebujemy chyba dodawać. że wia-

I d czanowej a z mężczyzn Karakułowa, rekor-
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA t omość. t~ zelektr.yzowała całą Łódź. Przez dzisty ZSRR w biegu na 100 metrów, Sana-

! D • ki 34 ( cały dzien wczoraJszy alarmowały naszą re-
u • aszyns ego d 1 . t 1 f t 1 . ó ó dze, Pugaczewskiego, który w tym sezonie 

D 
„ · d · · ktu 

1 
· d a {CJę e e ony Czy e n:k w, kt rzy domaga. 

zis l CG z1enme pun a me o go z.

1 

r . h , bi„ . t . . .cl ustanowił 4 rekordy ZSRR, Kazancewa, Wa-
19.15 sztuka C. de Peycrt-Chapuis ,NIE· 1 się eh oc .łw hprzy, '.zedrnuł edrn:i~u pr,z~Jaz. u nina, Popowa, Kanenki, ILasowa i Ozolina. 
BOSZCZYK p PIC" . . . J naszyc m1 yc gosc1 o ,o zi i garsci w1a-
ur k' an w rezyseru anusza domości na temat ich startów. Szybko łączy-
n arnec iego. . . my s:ę z Wojewódzkim Urzędem Kultury Fi- PADNIE REKORD FREKWENCJ~ 

Ludmiła Anokina, rekordzistka ZSRR 
w rzucie oszczepem 

Kasa czynna od 11-eJ do 13-eJ i od 15, zyczneJ· abv zasięgnąć p'e s eh inf rmacji i Zawody lekkoatletyczne pobiją rnewątpli-
tel 123-02 ' · 1 rw zy 0 

· • ty k d f ł · · d · b k ' ' Dyrekłor Nonas niemal doplero co skończ.ył W1e
1 

m ~azen~ re o~ .re {~r~ncJi,. g yz o o CAŁA ROBOTNICZA ŁODZ SPOTKA Sią 
roYnowę z dyrektorem Głównego Urzędu Kul dosK~n~łeJ e.kipy ro.dziec~eJ . naJ~raw~oPo- NA STADIONIE ŁKS-n 

Występy sportowców radzieckich odbędą Teat.r „OSA" Za.c.hodnia 43, tel. ~40-09 tury Fizycznej w Warszawie inż. Kucharem dobmeJ prZQ'Jadą do Łodzi naJlepSI nas:. za­
Do srody włącznie z powodu prob ge!<e- , . " · d ". r . . . . „ . wodnicy rekrutujący się z całej Polski. Nie 

ralnych przedstawienie zawieszone. We ! i na .,.orąco z:e i się z nami JeJ wYll!K1em, za- . .. . k . b t się na stadionie LKS-u. Gimnastyków ogląą.ać 

rt k 
· k •t · k d" strzcgajac siP źe miala ona charakter n'e Jest wykluczone., ze orzystaJąc z po y u w 

czwa e premiera zna orni e.J orne n mu- ·• " · ' Łod · · t. · ś · t · d ki będziemy na stadi'oni·e bol?serskim z kto' re 
. R St 1 t p . " z J oficjalny, lecz raczej prywatny I z.i mis rzym wia a w rzucie ys em ' ' • 

~~&~\ ~ł 0e ~a P · " epma z · amry ' · I Dumbadze, uda s'.ę Łódzkiemu Okręgowemu go usunie się ring. Możliwe, że grać tu będą 
1 yt ow J. JESZCZE W TYM TYGODNIU Związkowi Lekkoatletycznemu namówić jesz- również drużyny koszykówki i siatkówki. 

Teatr Komedi"i l\fuzycznei ,,LUTNIA" Przyjazdu i pierwszego występu spor- cze na start Wajsównę i odwołać jeszcze jej S t po kania odbędą się w południe i prawdo-
Piottkowska 243 towców radzieckich w Łodzi - mówi dyr. wycofanie się z życia sportowego choć na 

N 1 · k' · · t t · p · · · · w · · podobnie będą jeszcze Powtórzone wiec~~rem 
Ostatnie. dni! Wesołe.i operetki z mm:yką onas - na ezy ocze iwac Jeszcze w ym y- pewien czas. o)awieme s1ę aJsowny na "" 

J. Gilberta „Cnotliwa Zuzanna". 7ł roii godniu. Nie jest jednak wykluczone, że jesz- boisku wszyscy przyjęliby z wielką rado- "' sali YMCA, aby mogli być na nich wszyscy 
„ZUZANNY" wystąpi J. Krnda. Chór - cze w tym tygodniu odbędzie się u nas wię- ścią. miłośnicy piłki ręcznej. 

Balet - Orkiestra. Zniżki dla świata pra-
cy - ważne. 

Teatr Kukielek RTPD Nawrot 27, tel. 
160-07 „PINOKIO" codzi0nnie prócz po­
niedziałków dla szkół. W niedzielę o godz. 

o -ń hi Pol~hi 
w najbardziej klasycznej konkurencji - biegu maratońskim. 

12 widowisko otwarte. KIELCE, (obsł. wł.). - W Kielcach odbył I kowski (Pafawag Wrocław), Soduła (ŁKS 

1 

znany maratończyk Garncarz. 
CYRI\ Nr 2, Pl. Niepod!eg!ości się w niedz'elę bieg maratoński o mistrza- Łódź), Minta Kurek (WKR Międzyrzecz Wie!- .Trasa biegu była bardzo trudna i urozmai-

Nowv atr~krvinv nrogram w dni ·no- . stwo .Polski n~ tras:e Kielce - Morawica -:--- kopols~i), Drąg .(ZMP Karpa7z). Nie starto- eona l~cznymi wzniesieniami. Wobec ciężkiej 
wszednie godz. 1.9.~0. <;nh"l" godz. 1!'i 3. o Ch<;cmy - K:elcc. (4,2 km 195 m). Na st~rc,iel wał mistrz P~lsk1 Głuszcz'. ktory wobec ewen- trasy J przejmującego zimna czasy uzyskane 
19.30, niedziela godz. 12.00, 15.30 i 19.30: stanęło 8 zawodmkow: Nowak (DKS Łodz), tualnego wyJazdu na międzynarodowy ma- przez zawodników należy uważać za b. dobre. ---- I Więcek (Wisła .. Kraków), Ruszlewski (SKS raton "'. Ko3zyca.ch, zrezygnował z ?brony ty- :i:rwszych 4 na mecie uzyskało czasy poni-

f!!.< łJilłł.J A\ Warsz,nwa), os·nsk1 (HKS Bydgoszcz), Kwiat- tułu mistrzowskiego. Poz.'! tym me przybył zeJ 3 godz. Misrzem Polski w maratonie na 
l'.l'łl!ll 'W I ż-~ r. 1948 został Otiński, przebywając dystans w 

ADIHA - „T;mnr i jeP-n cl;•11zyna" 
1 u z" n o w c z a k o n• c z y 1 •1 s e z o n ca"?:.Sie 2:50:04,6 godz. Drugim był Więcelie 

godz. 16, :18, 20, w niedz. 11 . I I y 1 2:53:06, przed Ruszlewskim 2:55:03 i Mintą 
film dozwoionv dla młud7 1 Pż:V Kurkiem - 2:59:07. 

BALTYI< - „Ostatni mobikani.n" udanq imprezq na odbudowę W crsz~WY Nowy m'.strz Polski brał po raz pierwszy 

fi?:·d;~~;?~;;· d~a n~f~<iz1~ży. Na torze żużlowym Legii odbyły się zawo- j Durajem z Energetyki 12 pkt. i Ostromęckim udział w biegu maratońs~im. Dotychczas star-
dy motocyklistów okręgu łódzkiego na odbu- z LKS-u również 12 punktów. lowal on tylko na długich dystansach - 5 

BAJKA - „Panna bez nosagu" dowę stolicy. Organizacyjnie oraz pod wzglę-1 Zaznaczyć należy, że Kołeczek Tadeusz u-1 i 10 km. Najmłodszym zawodnikiem mi-
godz. 18. 20, w niedz. 1fi t t b l 
film dozwolony od !at 18. dem sportowym wypadły one dużo lep:ej niż legł wypadkowi na wirażu, łamiąc obojczyk. 1 s rzos w yl 25- e~ni Drąg, któ~ również star-

GDYNIA _ .. Prog-ram aJ{tualności kraj. ostatnio z; Czechami. Udział wzięli zawodni- I Z tego też względu nie ukończył wyścigów. I to~1al P~ raz p:erwszy w biegu. maratoń-
i zag. nr 33" cy DKS-u, ŁKS-u, Tramwajarzy, ŁKM-u oraz Najlepszy czas miał Kołeczek na 4 okrążenia skm~, naJstarszym zaś Soduła, ktory od lat 
E:"odz. 11. 12, 13. 16. 17, 18. 19, 20, 21. Energetyki. toru: 1 minuta 46,8 sek. Najlepszy czas na 15 bierze udział w biegach maratońskich, a vr 

HEL (dla młodzieży) „Timur i jego Trzynastu żużlowców uczestniczyło w 12-u 4 i pół okrążenia uzyskał Krakowiak: 1 mi- r. 1932 z.dobył w tej konkurencji mistrzostwo 
drużyna." biegach, przy czym pierwszą lokatę oraz ty- nuta i 47 sekund. Polski. 
godz. 16.30, 18.30, 20.;iO, w niedz. 14,30 tut moralnego mistrza Lodzi uzyskał Krako- Zarząrl ŁOZM uw:iżał niedzielne wyścigi ja- Zawodnicy wyruszyli ze startu zwartą gru. 

POLONIA _ „Młodzi ida" wiak z DKS-u, zdobywając 16 punktów przed ko najlepsze w tym sezonie. Były to jedno- pą. Tempo jest z miejsca b. ostre i wynosi 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 Kołeczkiem i Witoldem z Tramwajarzy 15 pkt. cześnie ostatnie zawody w tym roku. 3:37 na km. Po 10 ·km formuje się czolówk'a 
film dozwolony dla młodzieży złożona z 4 zawodników: Osińskiego, Nowaka, 

PRZEDWIOSNIE-„Tajemnica wywiadu"' j I Soduły i Kwiatkowskiego, reszta biegnie 0 200 

g-odz. 17.30 , 20, w niedz. 15 I Kos ME TYKI m z tyłu. Na półmetku, gdzie znajduje się 
film dla młodzieży niedozwolony · pierwszy punkt odżywczy, grupa cz.ołowa skła 

R OBOTNIK · - „Chłopiec z przedmieścia" I da się już z trzech zawodników. Odpadł z 
P'ridz. 16.3" 1~ 10. ?n :~f) "' niedz. 14.30. MIRACULUM niej Soduła i do końca biegu znajdował się 
film dla młodzieży dozwolony już na ostatńiej pozycji. 21 km przebyli za-

REKORD - „Ludzie bez skrzydeł" wodnicy w b. dobrym czasie t:06 godz. W 
gC'''~ · 1 j;I ~i) . 2fl ;-'O: 1" „„n..i? l6.30 sprzedaje od 1. 10. 1948 roku, na prawach wyłączności Chęcinach na 37 km Nowak i Osiński mają 

film dozwolony od lat 14 już ok. 3 km przewagi nad pozostałymi. z cz,o.. 

MUZA - „Jasne łany" CENTRALA HANDLOWA łówki odpadł w międzyczas:e Kwiatkowski. 
godz. 18. 20 w niedz. 1f\ Za Chęcinami druga grupa z Ruszłewskim 
film dozwolony od lat 12. li PRZEMYSLU CHEMICZNEGO ~ i Więckiem na czele zaczyna pościg za czo. 

ROMA - · „Tajemnica nocy wigilijne.i" Oddzialy i pododdziały w miastach wojewódzkich i powiatowych ~ łówką, wykorzystując dobrą drogę i ostry spa 

rS!z·dł:· ~~~~ie%v nj~~~o}~;~· dek szosy. Na 35 km wycofuje się pierw-' 
szy i jak s'e pMniei 01.-~~·de inc'łvn-• 7·w·- '. 

STYLOWY - .. Slubv Kawalerskie" nik. Jest nim Nowak, który z powodu od-
go<lz . 16.30.18.30. 20.30. w niedz. 14.~0 . ~ Miody w· ·iek . . bł . 
film dozwolonv dla młodzieży od tat 16 O:.l Li W~u .A ! Jl trl parzenia nog zmuszony Y zrezygnowac z bie-

SV\.'1T _ .. D 7 iewczcta z b:::iletu" I r:,.... '\~ t..7~ gu. Od tej chwili Osiński prowadzi samotnie 

d 18 20 'ed 16 j j nr O Z I~ · ł • • • i jedynie na 3 km przed metą dochodzi go 
go z. ' . w m z. I uratowa 'm zyc1e w· k . film dozwolony od lat 14. ri :ęce . Osiński zwieksza jednak tempo i przy 

TĘCZA _ ,.Przeczucie" hywa niezagrożony na metę, ok. '.!OO m przed 
godz. 15.30. 18. 20,30. w niedz. 13 Mordercy z Pa.rku Ludowego skazani na dożywotnie więzienie Więckiem. 
film dnwolony dl~ młodzieży . W drugiej połowie lipca br. miasto na;·~ Prokurator Kubik wskazując na tę be1rrz) 
T zo5tało wstrząśn'ęte wiadomością ') potwo~- kładną i sadystyczna zbrodnię wnosił· dla 

TA RY - „Cvrk" godz. 17, 19, 21, W nie· nej zbndni, jakiej się dopuśc'li dwaj chłop· sprawców o karę śmierci. 
dziele 15. Film dozwolony dla młodzieży. cy - Ryszard '!1rocki i Jerzy Krauze na ko Sąd nie dopatrzył się żadnych okoliczności l:::i 

WISŁA D · f M'l " „Bob" Kucharski, fundator pięknych na-
- „ ecvz.ia pro . i asa ledze sw')im - 16-letnim Janie Wujkowgk m godzących i doszedł do wniosku, że jedy.1;1 

godz. 17. 19. 21: w niedz . 15 Pozazdrościli mu zegarka i floweru, zwabi1 kara, na jaką zasłużyli oskarżeni - to kara gród na wyścig kolarski im. Jaskólskiego, jak 
film dla młodzieżv dozwolonv go więc w podstępny sposób do Parku I .u· śmierci. nam oświadczył jego brat, znajduje się na 

WLól{NIARZ -:-- ,.Przeczucie" dowego,pod pretekstem strzelania d') celu z Ale - jak wiadomo - wyrok śm:erci musi pokładzie w drodze do Polski. Kucharski 
godz. 16, 18.30, 21, w .niedz. 13.30 floweru i tam zamordowali, zrabowawszy . 01 ·1 być jedn')myślny. Na skutek sprzeciwu jed- . . d. . . . 
filr:i O·J~·Nl!on• d'n młodzieży n.a6t~pnie zegarek f[')wer wieczne p:óro . . przyJez za tym razem ze swoią małzonką 1 

. . . . ' ' . . nego z członkow kompletu sadzącego ktory . 
WOLNOSC _ „Młodzi idą" i mne drobiazgi. Gdy zakopywah swą oh1rę . . . : . ' . „ 

1 

spędzi w Polsce urlop. Kolarze sz;epczą so-

a 16 18 20 
· d 14 dawała ona jeszcze znaki życia. przyJmUJąc fakt, ze oskarzeni ukoncz -.i b' h . . . . 

go z. , , , w nie z. R d odb ł . . S d . . . 17 1 t . 1 d . 1e na uc o, ze Kucharski wiezie ze sobą 
film dozwolony dla młodzieży ozprawa są owa y a się wczoraJ w ą- prze paru miesiącami ,a i za e wie wy . 

ZACHĘ:TA _ „Uczerutica I-ej A" dzie J?or~źn~m pod prze"."odnict~em s~d7.i·~: rośli z okresu dzieciństwa _ nie posiad:ili nowe.:. skrzynie. Czego? - łatwo się chyb~ 

d l S zn . d 16 go Miętkiewicza. Zbrodniarze nie wyp1enli d t , h hamu'ców l h S· d domysleć. Złotych nagród i sprzętu kolar-
g-o z.. · '1 · w nie z. się swojego czynu. Przewód sądowy w cak:: es a.'ecznyc m')IJ'a nyc ą , . . . . . 
film dla młodzieży dozwolony. rozciągłości potwiPrrlził zarzut.Y .o.b..iete aktem ogłosił wYrok, m-0cą kórego Krauze i Troc!d sk.ego. Czy lo Jest Jednak prawda - rue bie-

j)-030337 oskarżenia. A lll<:u.a.ni ,,,n.dali na. dożywotnie wiezien1e. rzemy za to odpowiedzialnośc-L 

O czym szepczą na ucho •.• 

/ 

• 

• 
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